
M łodz ież  ro b o tn icza — 
chłopom  pracującym

(INFORMACJA WŁASNA)

W dniu 19 hm. zebrana na masówce młodzież ze 
Szkół — Technikum, Szkoły Przemysłowej i Szkoły Za­
wodowej Zasadniczej przy Zakładach Mechanicznych 
W Ursusie podjęła zobowiązanie przepracowania w cią- 
gru dziesięciu dni ponad 28 tysięcy roboczogodzin, pro­
dukując wymienne części do ponad 2-ch tysięcy trak­
torów.

Ogromna świetlica Zakładu powoli zapełnia się mło­
dzieżą. Ściany udekorowane są czerwonymi i biało- 
czerwonymi szturmcjwkami i i]agami. Nad stołem pre­
zydialnym zwiesza się transparent z napisem: „Czynem 
umacniamy sojusz robotniczo-chłopski“.

Rozpoczyna się masówka. Za stołem prezydialnym 
Posiadają przedstawiciele Dyrekcji Zakł. Mech. Ursus. 
Dyrekcji szkół, Komitetu Fabrycznego PZPR, Zarządu 
Zakładowego ZMP, przodownicy nauki.

Pierwszy zabiera głos uczeń — —-------------------------
klasy IV  B Technikum tow.
Hieronim Dąbrowski, który w 
krótkich słowach powiedział o 
Łbliżającym się dla wsi odpo­
wiedzialnym okresie orki i sie­
wów wiosennych i o potrzebie 
W związku z tym przygotowa­
nia sprzętu maszynowego. Na 
zakończenie swojego krótkie­
go przemówienia powiedział:
„Towarzysze! Zgłaszam wniosek 
byśmy w ciągu dziesięciu dni,
Pracując na trzy zmiany, prze­
pracowali ponad 28 tysięcy ro­
boczogodzin produkując części 
wymienne cOa traktorów na­
szych Państwowych Ośrodków 
Maszynowych i SOM-ów, a tym 
samym pomagając naszym bra- 
etom-rołnikom w pełni i przed­
terminowo wykonać siewy wio­
senne i orki. Czynem naszym 
leszcze raz podkreślimy niero­
zerwalny sojusz robotniczo - 
chłopski".

Odpowiedzią na wezwanie 
tow. Dąbrowskiego są niemilk- 
fcące oklaski zebranej młodzie-

. Sztandar
młodych

C a ł^ na sercem
a m !lesiesmy ł®  a'

List ZG ZMP do młodzieży krajów kolonialnych

W imieniu klasy U l B Szkoły Przemysło­
wej złożył zobowiązanie tow. Zygmunt Le- j 

śniewski (na zdjęciu) 1 W a r .^ ^ a ,  pJatek 22 lu ty  1952 r. N r  45 (563) B Cena 15 gr

ży, głośne okrzyki: „Niech żyje 
nierozerwalny sojusz robotni­
czo - chłopski!“.

Następnie kolejno zabierają 
głos przedstawiciele poszczegól­
nych klas. W imieniu klasy 
IV -B  Technikum tow. Wilanow­
ski zgłosił zobowiązanie prze­
pracowania ponad 2 tysięcy ro­
boczogodzin na najtrudniej­
szym odcinku pracy — zmianie 
nocnej. W imieniu klasy I I I  
B Szkoły Przemysłowej złożył 
zobowiązanie tow. Zygmunt 
Leśniewski. Członkowie tej kia 
sy zobowiązali się przepraco­
wać 2,720 roboczogodzin i po­
nadto dodatkowo przepracować 
jedną niedzielę. Dalej zamel­
dowali o podjęciu zobowiązań 
przez klasę IV  Technikum i 
Szkoły Przemysłowej tow. tow. 
Jaroszewski i Trzecion.

Masówkę zakończono odśpie-

O d d a li swe młode życie w  służbie 
ludu pracu jącego i ukochanej Ojczyzny
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci ZWM-owców, członków PPR, 

zamordowanych przez faszystów w Sławęcicach - ;
W Sławęcicach woj. opolskie 

odbyła się dnia 20 bm wielka u- 
roczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej w miejscu, gdzie 
polegli od faszystowskiej kuli 
ZWM-owcy. członkowie PPR — 
Hieronim Fleming i Franciszek 
Zimmert. Tow. tow. Fleming i 
Zimmert należeli do ORMO 
zginęli w walce

waniem hymnu Światowej Fe- j broniąc młodzieżowego ośrodka 
deracji Młodzieży Demokra-1 szkoleniowego.

SZKOLENIOWEGO 
TOW. FLEMING HIERONIM  

— CZŁONEK PPR — URO­
DZONY 2.10.1929 R. W SMIE­
N I NA POMORZU

TOW. ZIM M ERT FRANCI­
SZEK, CZŁONEK PPR — U- 
RODZONY 22,9.1928 R. W SŁA- 

z faszystami, ! WĘCICACH.
ODDALI SWE MŁODE ZY­

CIE W SŁUŻBIE LUDU PRA-
tycznej. A, MOSZ

Hokeiści polscy grają coraz lepiej
P © Iska. 0  M ie rn e j z a e h o d n  je  

4s4 (1:1, 3:1, 0 :2 )
Specjalny wysłannik Sztandaru Młodych" telefonuje z Oslo

hokejowy Polska —W .irodę odbył się na stadionie Jordal Amfl mecz
Niemcy lach.

Oreży^a polska zagrała swoje najlepsze dotychczas spotkanie.
Polacy wystąpili w następującym składzie: bramkarz — Szlendak,

pierwsza zmiana: obrona — Choda- | ------------------------------- ------------
kowskl I Swlcarz, którego czterokrot­
nie w czasie gry wymieniał Pęczek,
«tak — Jeiak, Csorlch, Lewacki,

druga zmiana: obrona — Bromowlcz
I Skarżyński, atak — Wróbel 1, Ban­

alnieć, Wróbel II.

Wynik spotkania Polska — Niemcy 
zachodnie 4:4, (1:1, 3:1, 0:2).

Prowadziliśmy po dwóch tercjach 4:2.
Csorich zdobył 2 bramki, Ganslniec I 
■leżak po jednej. Przez dwie tercie by­
liśmy drużyną lepszą W trzeciej ter- 

-c.il zawodnicy polscy nie umieli do- 
kiadnie kryć hokeistów drużyny prze­
ciwnika I wtedy padły 2 bramki.

Na uroczystość przybyło po­
nad 2 tysiące młodzieży oraz l i ­
czne delegacje PZPR, ZMP i 
ORMO. Po odegraniu Hymnu 
Narodowego, wśród pochylonych 
ku ziemi sztandarów, sekretarz 
Komitetu Powiatowego PZPD 
w Koźlu, tow. Gromotko, do­
konał odsłonięcia płyty pamiąt­
kowej.

Na płycie znajduje się napis: 
„W ..TYM MIEJSCU 7.7.1948 

R. ZGINĘLI BOHATERSKA
Śm i e r c i ą  o d  f a s z y s t ó w
SKICH KUL WALCZAC W 
OBRONIE ŻYCIA I  BEZPIE-

DZIEŻOWEGO __OŚRODKA ^ych i państwowych zasiedli ro­
dzice zamordowanych.

Podczas akademii wystąpił 
tow. Czy rek. ORMO-owiec, je­
den z kolegów zamordowanych 
ZWM-owców, który powiedział:

„Dziś, 20 lutego mija 6 lat od 
dnia powstania ORMO. W sze­
ścioletnim okresie jej istnienia 
ORMO-Wcy wielokrotnie do­
wiedli swego bezgranicznego

! oddania ukochanej Ojczyźnie.Or* C-.'iS V x ■ CZESC ICH PA­
M IĘC I!“.

Orkiestra gra Międzynarodów 
kę. Zebrani dwuminutowym 
milczeniem czczą pamięć po­
ległych. Następnie delegacje 
składają wieńce u stóp tablicy.

Po odsłonięciu tablicy w świe 
tlicy młodzieżowego ośrodka 
szkoleniowego odbyła się uro­
czysta akademia poświęcona j my, że z entuzjazmem, ofiarno- 
10-leciu PPR oraz pamięci to- | ścią i poświęceniem realizować

Pod kierownictwem PPR ro­
botnicy i chłopi, młodzi i star­
si, mężczyźni i kobiety walczyli 
o utrwalenie Władzy Ludowej.

My, ORMO-wcy pow. koziel­
skiego, zebrani na uroczystej a- 
kademii poświęconej 10-leciu 
powstania PPR i bohaterskiej 
śmierci towarzyszy Fleminga i 
Zimmerta, na progu 7 roku 
swojej działalności przyrzeka-

warzyszy Zimmerta i Fleminga.
Na trybunie honorowej obok

CZERSTWA UCZNIÓW MŁO- 1 przedstawicieli władz partyj-
będziemy zadania jakie nakła­
da na nas Partia i Rząd Ludo­
wy".

Następnie przemawiała matka 
zamordowanego tow. Zimmerta.

„Stroskane serce matki ucze­
stniczy z dumą w tej smutnej 
a jednak pięknej uroczystości. 
Jednym z poległych od ku li fa­
szystowskiego zbrodniarza byl 
mój ukochany syn Franciszek. 
Dumna jestem, że wychowałam 
go na bohatera i dumna jestem, 
że 7 pozostałych moich dzieci 
wiernie siuży Polsce Ludowej.

Zwracam ąię do was, obec­
ne tu matki — Polki! Wycho­
wujcie wasze dzieci w miłości 
Ojczyzny i na jej obrońców 
przed kapitalistycznym wro­
giem. wychowujcie je w umiło­
waniu pokoju i pracy. W opar­
ciu o potężny Związek Radziec­
k i niech krzepnie i  rozwija się 
w młodych sercach dorastają­
cego pokolenia wielka idea bra­
terstwa wszystkich ludzi cale- 
igo świata“ .

Akademie zakończono odśpie­
waniem Międzynarodówki.

K. TRUCHAN

Drodzy przyjaciele * krajów kolonialnych!
Z okazji Międzynarodowego Dnia Solidarności z Walczą­

ca Młodzieżą Krajów Kolonialnych i Zależnych, przesyłamy 
Wam za pośrednictwem organizatora i przywódcy młodzie­
ży świata SFMD nasze gorące, braterskie pozdrowienia.

Młodzież polska budująca u siebie w kraju szczęśliwą, ra­
dosną przyszłość, z uczuciem braterskiej solidarności śledzi 
Waszą bohaterską walkę o wolność i pokój, którą toczycie 
w swych krajach przeciw kolonizatorom i amerykańskim 
imperialistom.

Bezprzykładne barbarzyństwo i nieludzkie zbrodnie po­
pełniane przez kolonizatorów i imperialistów w Korei, w 
Vietnamie, na Malajach, w Afryce Północnej i Południowej 
i we wszystkich krajach kolonialnych i zależnych, wywołują ' 
wśród młodzieży polskiej głębokie oburzenie i nienawiść 
do tych sprawców, śmiertelnych wrogów ludzkości. W Wa­
szej walce całym sercem jesteśmy z Wami, drodzy przyja­
ciele. , i

Wspólna walka przeciw niebezpieczeństwu nowej wojny,
przeciw wspólnemu wrogowi, imperialistom amerykańskim,, 
którzy gnębią ludy krajów kolonialnych i zależnych i czy­
hają na naszą wolność, jednoczy i zbliża młodzież całego 
śwista pod sztandarem SFMD. Jedność ta stanowi silę, któ- ' 
rej nie złamią żadne szykany, represje j prześladowania.

Młodzież polska zna i czci bohaterskich bojowników o po­
kój Raymondc Dien, Henri Martin, Piet van Staveren i in ­
nych, którzy zdecydowanie przeciwstawiają się barbarzyń­
skim wojnom kolonialnym, domagając się dla cierniężo-. 
nych narodów wolności i niezależności narodowej.

Zapewniamy Was, drodzy przyjaciele, że młodzież polska 
nie będzie szczędzić sił, by wnieść swój wkład do dzieła 
obrony pokoju i zwycięstwa sprawiedliwości społecznej.

Niech żyje międzynarodowa solidarność młodzieży w wal­
ce o pokój i wolność!

Niech żyje organizator i przywódca młodzieży całego świa­
ta w walce o pokój — Światowa Federacja Młodzieży De­
mokratycznej!

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZW IĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

P rxecI 34 r©c*znit*ąi
powstania Armii Radzieckiej

Polska Ludowa przykłada wielka • ■ |  r |  *, . r  f 1 zachęcają chlopow w całym kraj
oo rozwoju myśli naukowej

22 bm. w Toruniu rozpoczyna 
pracę Seminarium Metodyczno- 
Programowe z fizyki dla wy­
kładowców na Studium Przy- 

W pierwszej tercii inicjatywę przej- j gotowawczym.
aiaki. nie K*?mo- O znaczeni

Wybitni uczeni o znaczeniu Studiów Przygotowawczych
zycy poiscy, Uniwersytety, Po-

sza jednak wyniku cyfrowego. Niem­
com udaje się w 5-minucie strzelić 
pierwszą bramkę z dalekiego strzału. 
Nasz bramkarz Szlendak nie jest tu
bez winy.

Polacy zwiększają szybkość. Atak za 
atakiem idzie na bramkę przeciwnika. 
Wszystkie iednak strzały odbija świet­
nie broniący bramkarz niemiecki. W 
15-tej minucie Jeżak slrzela w słupek. 
AV 18 minucie na lodowisku znów atak I 
krynicki z Csorlcbem na czele. Krążek j 
biegnie od kija do kija. Jeżak podaje

O znaczeniu udostępnienia 
wyższych studiów szerokim 
rzeszom robotników i chłopów' 
oraz o rozwoju nauki w Polsce 
Ludowej wypowiedzieli się wy­
bitni uczeni: prof. Leopold In ­
feld, prof. Wacław Sierpiński i 
prof. dr S. Pieńkowski.

Prof. Leopold Infeld oświad­
czył:

Pragnę serdecznie powitać
do stojącego bliżej bramki Csoricha. Zjazd Wykładowców Fizyki w

f Toruniu. Wmiecie jak ważną* jest 
fizyka; jaką rolę odgrywa ona

który zmienia kierunek i jest 1:1. 

(dokończeni 3 na str. 4)

OLIMPIJSKI
godz. 11-ta — hobslej 
godz. 19-ta — jazda parami 

na łyżwach,
wieczorem — cztery mecze 

hokejowe: Polska — USA, 
Finlandia — Niemcy zachod­
nie, Szwajcaria — Czechosło­
wacja, Kanada — Szwecja.

Pod ochroną policji
rozpoczęła się 

w Lizbonie
S e s | a

Redy Atlantyckiej
20 bm. rozpoczęła się w Liz­

bonie sesja Rady paktu atlan­
tyckiego. Na czele delegacji a- 
merykańskiej stoi Acheson, de­
legacji brytyjskiej przewodzi 
minister Eden, a delegacji fran­
cuskiej — premier Faure. W 
skład delegacji francuskiej 
Wchodzą Schuman i Bidault. W 
sesji uczestniczą również przed- j 
stawiciele pozostałych państw, j 
należących do agresywnego pa- j 
«tu atlantyckiego.

Prasa donosi, że delegacja j 
USA przedstawi; w Lizbonie I 
nowy program obliczony na j 
Zwiększenie napięcia między-1 
narodowego, wzmożenie wyści- j 
Su zbrojeń i wprowadzenie 
Niemiec zachodnich do agre­
sywnego bloku atlantyckiego. Z 
komentarzy prasowych wynika, 
ze na sesji lizbońskiej ujawnić 
stę muszą sprzeczności między 
krajami, należącymi do paktu 
atlantyckiego.

Na ulicach Lizbony krążą sil­
nie uzbrojone patrole polieyj- 
n° Policja otrzymała rozkaz 
strzelania do ludzi manife­
stujących w jakikolwiek cpo- 
ob swe negatywne stano­
wisko wobec agresywnego pak- 

lu atlantyckiego.

w kształtowaniu naszego świato 
poglądu, w zrozumieniu praw 
rządzących naszym światem ma 
terialnym, w rozwoju techniki 
i przemysłu. Ważne jest, aby­
ście tę świadomość wartości 
fizyki przekazali swoim ucz­
niom. Bo Wasi uczniowie, to 
nie tylko przyszli nauczyciele, 
inżynierowie, technicy, naukow­
cy, ale przyszła inteligencja lu ­
dowa, to ci, w których kraj 
nasz największe nadzieje po­
kłada.

Nie jest to łatwym w ciągu 
dwóch lat streścić materiał lat 
czterech. Ale w istocie zadanie 
Wasze jest jeszcze trudniejsze, 
bo dać musicie swoim uczniom 
nie tylko wiedzę, ale i miłość 
do wiedzy, do wiedzy postępo­
wej, która służy dobru ludz­

kości, a pogardę dla wiedzy, 
która służy ludziom nową woj­
nę przygotowującym.

Z Waszego nauczania zrodzi 
się szacunek i miłość dla Pol­
ski Ludowej, walczącej o po­
kój świata i o lepszC jutro dla 
swych obywateli“ .

Prof. Wacław Sierpiński 
stwierdził:

„Matematyka polska po cięż­
kich stratach, jakie poniosła w 
czasie ostatniej wojny, odbudo­
wuje się i krzepnie dzięki sta­
łej opiece i pomocy, jakiej jej 
udziela Państwo Ludowe. Przy 
tej pomocy wznowione zostały 
po wojnie dawne i powstały 
nowe wydawnictwa matematy­
czne. Wydano szereg podręcz­
ników i monografii z różnych 
działów matematyki, utworzo­
ny został Państwowy Instytut 
Matematyczny, organizowane 
są coroczne Olimpiady mate­
matyczne, periodycznie odby­
wają. się zjazdy naszych mate­
matyków, a wśród laureatów 
nagród państwowych jest wie­
lu matematyków. Tak więc 
Matematyka nasza ma wszelkie 
warunki dalszego pełniejszego 
rozwoju, zwłaszcza, że projekt 
Konstytucji bierze w szczegól­
ną opiekę naukę i pracowni­
ków nauki“ .

Prof. dr S. Pieńkowski o-
świadczył m. in,:

„Koledzy wykładowcy fizyki 
winni wiedzieć, że wszyscy fi-

kraju
do kontraktacji nadwyżek hodowlanych

t c d b  ! pracy woj. łódzkiego oddadzą
* *  1 hołd bohaterom Arm ii Radziec-

Naród radziecki przygotowu- kiej, poległym w walkach o w y­
zwolenie Polski spod okupacji

W napływających z różnych województw meldunkach o ze­
braniach gromadzkich, poświęconych ustaleniu terminów obo-

litechniki Instytuty B ad aw cze  wiązkowej dostawy żywca i omówieniu nowych warunkówutecnniki, instytuty Badawcze, kontraktacji _  czytamy, że po zapoznaniu się * wysokością
H ^ , ^ “ f 60lZ ^ akt1 L iC" i « °ta w  i równomiernie rozłożonymi na poszczególne miesiące

1 fenninami ich realizacji, wielu ehłopów postanowiło zakon­
traktować i sprzedać dodatkowo znaczne ilość* żywca.

Wiele nowych kontraktów 
podpisali chłopi już w czasie 
zebrań.

je się do obchodu 34 rocznicy 
istnienia Arm ii Radzieckiej, j hitlerowskiej, 
przepadającej 23 bm.

W  całym kraju wygłaszane są | 
j odczyty i pogadanki poświęcone j 
Arm ii Radzieckiej i jej genial j 

| nemu wodzowi — Generalissi- j 
| musowi STALINOW I. W wielu | 
miastach otwarto wystawy po- | 
święcone Arm ii Radzieckiej.

W 34 rocznicę istnienia Arm ii j 
Radzieckiej liczne uroczystości

działalności, . uważnie 
ich pracę, oczekują jej wy ni 
ków i wysoce je cenią/"

Zdają sobie bowiem sprawę z 
ich roli tak naukowej, jak spo­
łecznej“ ,

„Przez odpowiednie metody 
rekrutacji objęto szerokie rze­
sze mas pracujących i wybrano 
jednostki najwięcej obiecujące, 
jednostki o stosunku zdecydo­
wanie czynnym do nauki, jed­
nostki gotowe nie tylko pobie­
rać lecz walczyć o swoje nauko­
we jutro. Ich kształcenie Wam 
powierzono Koledzy Wykładow­
cy Studiów Przygotowawczych. 
Przypadła Wam zaszczytna ro­
la rozpoznania i rozwinięcia 
zdolności tkwiących w wybija

Poczynając od 21 bm. w woj. 
katowickim odbywać się będą 
uroczyste zebrania, akademie i  
wieczornice w zakładach prze­
mysłowych, kopalniach i hutach 
oraz w uczelniach i szkołach.

We wszystkich niemal szko- 
acn podstawowych, ogólno­

kształcących i zawodowych 
Śląska, młodzież

»dbędą_się również w krajach j ziviP-ö'wska 'Wydała harcer5ka 1

I tak np. bardzo korzystne 
warunki kontraktacji, przewi­
dujące 30-procentową premię 
pieniężną, prawo do nabycia 
pasz treściwych i  węgia oraz 
ulgi w podatku gruntowym i w 
planowym skupie zboża — za­
chęciły chłopów gromady Bog­
danów w pow. Środa w woj. 
wrocławskim do zakontrakto­
wania na zebraniu 44 tuczni­
ków.

W gminie Kostomłoty, woj. 
wrocławskiego, chłopi zakon-

gromada
podpisali

jących się jednostkach ze środo- | traktowali w .ciągu ostatnich 
wisk robotniczych i chłopskich“ . I dni blisko 970 sztuk trzody. W

„Jak wielką wagę przyznaje I gminie tej, przoduje 
myśli naukowej Polska Ludowa 1 Zabłoto. gdzie chłopi
świadczy choćby fakt wprowa- — *— ---------------------- -
dzenia spraw nauki do tak pod- „ 
stawowego dla ustroju Państwa 
aktu, jakim jest projekt Kon- |  
stytucji Polskiej Rzeczypospo- y 
lite j Ludowej.

X tak artykuł 61 mówi o 
zdobywaniu wiedzy, art. 63 
o wszechstronnym rozwoju nau- |  
ki, art. 65 o otoczeniu szczegól­
ną opieką inteligencji twórczej.
Akt ten daje gwarancję rozwo- j 
ju  nauki“ .

kontrakty na dostawę 160 sztuk 
tuczników*.

W niektórych gminach woj. 
bydgoskiego chłopi przystępują 
masowo do kontraktacji nad­
wyżek. M. in. w 4 gminach 
pow. aleksandrowskiego chłopi 
zakontraktowali już na zebra­
niach gromadzkich 447 sztuk 
trzody chlewnej.

W niektórych gminach chłopi 
mający dotuczone sztuki rozpo­
częli już dostarczać wyznaczone 
im ilości żywca. Np. w pow. 
Sanok w woj. rzeszowskim w 
jednym *ylko dniu po ogłosze­
niu ustawy sejmowej i ustale­
niu ilości żywca do odstawy, 
skupiono 7.700 kg żywca, prze- 

i kracza.iąc plan dzienny. Dużą 
| ilość — bo 5 tys. kg żywea sku- 
1 piono 18 bm. w pow. Dębica.

okoliczno­
ściowe gazetki ścienne dla ucz­
czenia 34 rocznicy Arm ii Ra­
dzieckiej. Obrazują one boha­
terstwo żoinierzy radzieckich w  
walce z wojskami hitlerowski­
mi. W licznych gazetkach mio- 

Już obecnie w licznych Swiet- j dzież podkreśla braterstwo bro­
ni między Armią Radziecką a 

Wojskiem Polskim. 
W Katowicach 23 bm, w 34 

| rocznicę bohaterskiej Armii Ra-

demokracji ludowej wyzwolo 
nych spod jarzma okupacji h it­
lerowskiej przez bohaterska ar­
mię kraju zwycięskiego socja 
lizmu.

W  Polsce

licach robotniczych i wiejskich 
w woj łódzkim odbyły się z in i- | Ludowym 
cjatywy kół TPP-R uroczyste 
wieczornice.

W 1.600 świetlicach na terenie i dzieckiej odbędzie się uroczysta
miast i wsi woj, łódzkiego wy- , akademia Delegacje śląskich 
wieszono fotogazetki, obrazujące | górników i hutników, przedsta-
potęgę Arm ii Radzieckiej.

Koła szkolne przyjaciół ZSRR 
otoczyły troskliwą opieką gro­
by żołnierzy radzieckich, pole 
głych w walkach o wyzwolenie 
ziem woj. łódzkiego.

W najbliższych dniach odbędą 
się w klubach TPP-R w Siera­
dzu, Tomaszowie, Radomsku, Pa 
bianicach i Piotrkowie uroczy­
ste akademie, na których ludzie

wieiele organizacji społecznych, 
politycznych i młodzieżowych 
złożą na Cmentarzu Żoinierzy 
Radzieckich i pod Pomnikiem 
Wdzięczności wieńce i kwiaty.

W kinach województwa kato­
wickiego wyświetlane będą f i l ­
my produkcji radzieckiej ilu ­
strujące walkę Arm ii Radziec­
kiej z niemieckimi faszystami 
w czasie ostatniej wojny.

projektem

Gdy kopalnie były własnościq hrabiów...

W świetlicach 
-na zebraniach
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Tajne pisemko sanacyjnego pana wicestarosty do Urzędu Wojewódzkiego w Kielcach jest 
krótkie, suche i spokojne w tonie.

To, ie z powodu „ulepszenia mechanizacji" kopalni „Hr. Renard“ w Sosnowcu 600 górników 
straciło pracę, pozostało bez chleba, że nie mieli oni czym nakarmić swoich głodnych dzieci, nie 
wzruszało bynajmniej sanacyjnych urzędników, jak nie wzruszało właścicieli kopalń.

Taka jest bowiem wilcza moralność i zachłanność kapitalizmu.
Im  — właścicielom fabryk i kopalń nie chodziło o robotnika, ale o zysk, o pieniądz, który 

dyktował im program działania.
Oni kalkulowali — maszyna jest tańsza od robotnika. Kiedy więc było miejsce dla maszyny — 

nie było miejsca dla robotnika.
Mechanizacja kopalni była dla wypasionych rodzimych i zagranicznych kapitalistów jeszcze 

jednym ze środków zwiększenia swoich zysków kosztem zmniejszenia wydatków>, kosztem wy­
rzucenia robotników na bruk. Cóż znaczyła nędza i bezrobocie tysięcy ludzi dla nich, którzy 
posiadali pieniądze?

A dziś?
Kopalnia hr. Renarda jest własnością narodu, klasy robotniczej, górników, którzy w niej pra­

cują — nazwana imieniem Józefa Stalina. Kopalnia zostanie w najbliższym czasie w pełni, zelek­
tryfikowana, a urobek i transport węgla całkowicie zmechanizowany. Już dziś kopalnia ma 
w tej dziedzinie poważne sukcesy. Pracują tam wrębiarki ścianowe, ładowarki zasięrzutne, prze­
nośniki pancerne, „kacze dzioby“ , wręboładowarki. Już dziś pracuje tu wiele nowoczesnych 
maszyn. Jutro będzie ich jeszcze więcej.

Czy z tego powodu stracił pracę choć jeden górnik kopalni im. Stalina?
Nie. Bo w Polsce Ludowej maszyna jest przyjacielem robotnika, czyni jego pracę lżejszą 

i wydajniejszą. Maszyna podnosi produkcję na wyższy poziom, mnoży bogactwa narodowe dla 
dobra ludu pracującego Polski. Postęp techniczny przyśpiesza realizację naszych ogromnych pla­
nów budownictwa, a budownictwu socjalistycznemu potrzebni sa ludzie — ich umiejętności.

Gromadzą się w świetlicach, na ze­
braniach ZMP-owskich, w kółkach 
i  punktach dyskusyjnych. Czytają pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej, Dyskutują nad nim — 
dzielą się uwagami — porównują sta­
re, nędzne i ciężkie życie w ustroju ka­
pitalistycznym, z nowym pięknym, ro­
dzącym się w walce ẑ  trudnościami ży­
ciem w Polsce Ludowej.

W miastach, we wsiach, w zakładach 
pracy i szkołach trwa dyskusja.

Jak młodzież przygotowuje się do 
niej? O czym mówi? Zajrzyjmy do 
świetlic i punktów dyskusyjnych... Po­
słuchajmy...

KRAKÓW — Gustaw Kurtyka 
i  Adam Kreisler, ZMP-owcy z klasy 
IV  C Technikum Budowlanego wystą­
p ili na kole ZMP z wnioskiem. Chodziło 
po prostu o zorganizowanie kółka dy­
skusyjnego nad projektem Konstytucji. 
Wniosek został przyjęty.

I oto co czwartek w świetlicy szkol­
nej zbierają się liczni członkowie ZMP 
i  niezorganizowani,- dyskutują, zadają 
pytania. Na korytarzu wisi skrzynka, 
do której uczniowie wrzucają swoje 
uwagi i zapytania dotyczące Konsty­
tucji. Często na czwartkowych zebra­
niach znajdują się przodownicy pracy 
i  robotnicy przedsiębiorstw budowla­
nych, którzy opowiadają młodzieży o 
swoim życiu w Polsce pczedwrześnio- 
wej i w Polsce L"dowej.

NOWA HUTA - wielki plac budowy
— rhiasto młodzieży. Na osiedlu A-O 
zebrali się ZMP-owcy. Tow. Łukasik, 
mówi właśnie o prawie młodzieży do 
nauki i do pracy: „Tutaj w Nowej Hu­
cie mamy możliwość zdobycia kw a lifi­
kacji zawodowych. Młodzież uczęszcza­
jąc na kursy zawodowe zdobywa za­
wód murarzy, ślusarzy, techników, me­
chaników..."

CZARNY LAS. — Kiedy mowa
o Konstytucji, warto wrócić wspomnie­
niami do dawnych czasów. Tak też my­
ślał .Tanek Turek, kiedy dzie ił się z to­
warzyszami — ZMP-owcami z gmin»

Czarny Las w pow. Ostrów Wlkp. swo­
im i uwagami.

„Przed wojną ojciec mój gospodarzy! 
na marnym piaszczystym kawałku zie­
mi w woj. kieleckim. W domu była nę­
dza i głód. A ja chciałem się uczyć, 
bardzo chciałem się uczyć. Czy mo­
głem? Nie. Kiedy przyszło wyzwolenie 
zostałem przyjęty do Liceum Pedago­
gicznego w Krotoszynie. Zdałem ma­
turę. Zostałem młodym nauczycielem. 
Uczę młodzież w Pawłowie, uczę chłop­
skie dzieci. Jestem dziś przewodniczą­
cym koła ZMP. O tym wszystkim, 
o moim życiu i o projekcie Konstytucji 
zapoznam dzieci z mojej szkoły. Będę 
je uczy) kochać t.ę Ojczyznę, która dała 
ludziom pracy takie prawa, która jest 
naszą najlepszą matką“ .

To, co powiedział Janek Turek do­
brze rozumieli wszyscy...

tk
ŚWIDNICA. — D o  pracy w kąciku 

dyskusyjnym przy Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców zgłosili swój udział 
ZMP-owcy. Zorganizowali pierwsze ze­
branie dyskusyjne. Ciekawe wypowie­
dzi młodzieży są umieszczane w gazet­
kach ściennych bądź w „błyskawicach“ .

ZMP-owcy postanowili wciągnąć do 
dyskusji całą młodzież niezorganizowa- 
ną, Z trudnymi pytaniami zwracają się 
oni do starszych towarzyszy, członków 
Partii, albo bezpartyjnych, którzy da­
wna burżuazyj.ią. faszystowską konsty­
tucję Polski przedwojennej znają dob­
rze z własnych doświadczeń, zwracała

sie do towarzyszy, którzy w sanacyjnej 
Polsce byli pozbawieni prawa do nau­
ki j pracy, prawa nazywania się wol­
nym człowiekiem.

A
ZIELONA GÓRA. — Jestem synem 

robotnika — mówił na zebraniu Okrę­
gu Ligi Lotniczej w Zielonej Górze, 
tow. Roman Paczkowski. — Pamiętam 
te czasy jak ojciec wracał spod Urzędu 
Pośrednictwa Pracy, zmartwiony, że 
znowu nie otrzymał żadnego zajęcia, 
żadnej zapomogi Nędza i głód zaglą­
dały w oczy całej naszej rodzinie Ja 
jako mały chłopiec sprzedawałem ga­
zety. Z tych paru groszy, które czasem 
udało mi się zarobić żywiłem niejedno­
krotnie całą rodzinę. Dzisiaj pracy nie 
trzeba szukać, zapewnia ją nasza O j­
czyzna wszystkim. Młodzież szkolna nie 
potrzebuje sprzedawać gazet, bo Ojczy­
zna zapewnia jej naukę i opiekę.

tk
Tak, jak w Nowej Hucie, Krakowie, 

w Zielonej Górze, w poznańskiej wio­
sce, w szkole i zakładzie pracy — dys­
kusja trwa wszędzie. Młodzież pilnie 
studiuje projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Oprać. ł. M. r,a podst. koresp. 
tow. tow. W. Sierockiego — 
Nowa Huta, H. Kollata — 
Warszawa, ,1. Matuszewskie­
go — Zielona Góra. S. Dzier­
żaka — Kraków. K. Bartkie­
wicza — Świdnica,

mmm on



Mad projektem Konstytucji

Dwa młode pokolenia chłopów
Przed czternastu laty uka- 

tała się w  Polsce książka pt. 
„Młode Pokolenie Chłopów“.
Na jej cztery grube tomy zło­
żyły się odpowiedzi młodzie­
ży wiejskiej na ankietę roz­
pisaną przez Instytut Gospo­
darstwa Społecznego.

Był rok 1939. „Gazeta War­
szawska “ witała „Młode Po­
kolenie Chłopów“  w  swojej 
recenzji. „Smutny to rzeczywi­
ście dokument, ale radykalnie 
ulżyć doli tego pokolenia nie 
można — zbyt na to biedni 
jesteśmy". Słusznie ocenia to 
jeden z uczestników ankiety, 
syn małorolnego spod Puław: 
„W tym ustroju co jest, to już 
nam lżej nie będzie". Ten 
ustrój — kapitalizm, uformo­
wał z młodego pokolenia chło­
pów 8-milionową armię „zbęd­
nych“ na wsi ludzi, dał temu 
pokoleniu 2-klasowe szkółki 
wiejskie, 36 zgonów na gruź­
licę na każde 100 urodzin, 42 
procent chorych na choroby 
oczu itd., itd. Pokolenie prze­
mawiające z kart czterech 
ankietowych tomów jest ostat­
nim młodym pokoleniem chło­
pów polskich za kapitalizmu.

Z końcem ubiegłego roku 
redakcja nasza rozpisała do 
całej młodzieży „Ankietę No­
woroczną“ , w  której bardzo 
licznie wzięła udział młodzież 
ze wsi. Jest to głos pierw­
szego pokolenia polskiej wsi 
idącej do socjalizmu.

Tak był© we ws! 
Jasionka, pcw. Włodawa 

w roku ł9"9
Syn 12-morgowego gospoda­

rza ze wsi Jasionka pow. Wło­
dawa pisał w  wypowiedzi 
ankietowej Instytutu Go­
spodarstwa Społecznego nr 
1301/262:

„Na 50 i  kilku gospodarzy 
naszej wsi jest tylko 3, któ­
rzy by mogli wyżyć bez za­
robkowania w lesie. Ale wy­
rąb lasu idzie prędko i robo­
ty może starczyć najwyżej na

5 lat. Co be.dzie później, nikt 
się woli nie zastanawiać. Każ­
dy żyje z dnia na dzień. Jak 
ludzi jest za dużo i nie ma o 
co rąk zaczepić, to już najgo­
rzej jest młodzieży. I ten wy­
rąb jak się jutro skończy i 
dniówka skończy, to nie wiem, 
co to Jasionce będzie. Wszyst­
ko w tym państwie jest prze­
ciwko chłopu".

...o tok w r. 1951
Skończyło się życie z wyrę­

bu i  życie na dniówkę. Lu­
dzie pracy obalili rządy, któ­
re były przeciw nim. Sami 
władzę wzięli. Z tej samej Ja­
sionki odpowiada w r. 1951 na 
ankietę „Sztandaru Młodych“ 
Czesław Kozioł, syn 5-hekta- 
rowego gospodarza:

„Została wybudowana mle­
czarnia, powstała spółdzielnia 
GS, przy stacji kolejowej po­
wstał piękny ffiagazyn. W na­
szej gromadzie Jasionka zo­
stał całkowicie zlikwidowany 
analfabetyzm. Wszyscy umie­
ją czytać i pisać. Rok 1952 da 
nam jeszcze więcej. Nasza gro­
mada Jasionka jest połączona 
z miastem Parczewem błotni­
stą drogą, ale w roku 1952 
zostanie przeprowadzona do­
bra szosa, a zarazem linia 
elektryczna, W Parczewie zo­
stanie zbudowana sztuczna 
wylęgarnia drobiu, która do­
starczy bardzo dużo piskląt 
dla pobliskich gromad. Ruszy 
bardzo duża huta szklana... 
Zostanie wybudowane bardzo 
dużo rzeczy służących lu­
dziom“.

Nikt już w  Jasionce nie
„żyje z dnia na dzień“ . Warto 
w Jasionce myśleć „co będzie 
później“ . Bo to „później“ , 
„później“  Czesława Kozła i 
jego wsi wyznacza rozwój 
Polski, w  której wszystko 
„służy ludziom“, Polski' pro­
wadzącej swoje młode poko­
lenie, swoje Jasionki i  swoje 
Parczewy do socjalizmu.

Jestem najmłodszym 
z ośmiorga dzieci

„Jestem dumny ze swego 
brata Tadeusza, który pracu­
je w fabryce „Ursus“ | robi 
traktory, a obecnie uczęszcza 
na kurs frezerski. Jestem

dumny z mojego ojca, śred­
niorolnego chłopa, który z 
nadwyżką sprzedał państwu 
zboże. Jestem dumny z nasze­
go Rządu Ludowego, który 
otoczył młodzież ojcowską 
opieką, dumny jestem z na­
szej Partii, która prowadzi 
zwycięsko nasz kraj do socja­
lizmu. Jestem dumny z tego, 
że ja, Władysław Furmański, 
syn średniorolnego chłopa ze 
wsi Wielkopoie gmina Ossa 
powiatu opoczyńskiego, jestem 
uczniem IX  klasy gimnazjum 
w Nowym Mieści,, nad Pili­
cą, bo mnie władza ludowa 
oiworzyła dostęp do szkoły i 
daje stypendium. Ojciec mój 
raz patrząc na mnie powie­
dział: „Synu, wieki czekaliś­
my na dzień, kiedy dzieci na­
sze będą mogły uczęszczać do 
szkoły. Miałem was ośmioro, 
ale żadne ze starszych nie 
ukończyło przed wojną 7 klas 
szkoły powszechnej“. Tak, ja 
jestem tym synem mego ojca, 
który już skończył osiem klas“.

Tak pisze najmłodszy — 
17-letni syn chłopskiej rodzi­
ny z opoczyńskiego. Z tego 
samego powiatu pisał przed 
wojną autor wypowiedzi nr 
1515/439.

„Moje prawo do czegokol­
wiek, a przede wszystkim do 
nauki przekreśla to, że jestem 
najmłodszym z ośmiorga ro­
dzeństwa. Dwaj starsi bracia 
są w fabryce w mieście i ojciec 
musi im posyłać, żeby wyżyli. 
Jeden brat się uczy i to kosz­
tuje tyle, że co wiosnę ojciec 
pożycza, a oddać nie ma z cze­
go. Jak ja bym jeszcze po­
szedł na naukę, to by chyba 
trzeba chałupę sprzedać, albo 
kraść na szosie“ .

Nie tylko dziewiątą klasę 
skończy Władysław Furmań­
ski. Dostanie maturę. Wy­
bierze zawód. Będzie studio­
wał lub pracował. Będzie de­
cydował o sobie i  swoim lo­
sie. Jest najmłodszy — nie 
kradł mu lat życia kapitalizm, 
nie zaważyła na młodości 
okupacja. Jego młodość daje 
mu prawo do dumy. Bo brat 
jest dobrym robotnikiem, bo 
ojciec jest dobrym gospoda­
rzem, bo Ojczyzna Ludowa 
jest dobrą matką.

Autorowi wypowiedzi nr.

face# fóochećJJL

Rojno było tego wieczoru w świetlicy mi­
mo późnej pory. Zaglądały twarze uśmiech­
nięte i  niespokojne, żartobliwe i poważne. 
Niby nie idzie o te tablice, skądże, o tak 
zaszło się przypadkiem zobaczyć, co nowego.

— A z  deszczem kiepsko, towarzyszu kie­
rowniku, kiepsko. My chcemy przyśpie­
szyć, a w niebie jak na złość robi się wo­
dociąg. — Żeby tylko przez dzień przeschło.

Kierownik od dawna już przygotowywał 
sobie coś na papierze, kreślił ołówkiem, 
wreszcie wstał od stołu i zapytał:

— Koledzy, jakie hasła damy na tabli­
cach?

Hasła?
To słowo nie zostało tu dobrze przyjęte. 

Traktorzyści spojrzeli po sobie. Dlaczego 
hasła? Przecież wiadomo, co napiszemy na 
tablicach. U góry mogły by stać nazwiska, 
na przykład: Wojciech Żuk. Pod spodem zo­
bowiązanie. Byle dokładnie wyszczególnić, 
ile który ma wykonać i  co zrobi ponad nor- 

, mę. Co prawda i z tym nie dojdzie się do­
brze do ładu. Bo niektórzy będą mieii 
oszczędność materiałów pędnych, a Żuk nie 
będzie miał ze względu na ciężki teren. 
W Strużewie są grunty podmokłe i poprze­
cinane wierzbami, trzeba często robić ob­
jazdy. Jak człowiek utrzyma normę, choćby 
tę wyższą, która w tamtejszych glebach 
obowiązuje, to już będzie nieźle, więc Żuk 
bał się podjąć zobowiążcie co do oszczęd­
ności paliwa. Wtedy nawet pochwalił go 
publicznie kierownik, że niby Żuk nie po­
dejmuje zobowiązań żywiołowo, ale z roz­
wagą. Czy tę pochwałę będzie miał wypi­
saną na tablicy? Wiadomo, że nie. I  bę­
dzie wyglądało po prostu tak: inni oszczę­
dzają, a Żuk nie oszczędza. Jednak mniejsza 
o to. Żuk ma osobne punkty w zobowiązaniu, 
których znowu reszta brygad nie ma. Niech 
więc te punkty będą uwidocznione na tabli­
cy. Przecież było zebranie i  tam wszystko 
dokładnie omówiono. Nad czym się teraz 
kierownik polityczny zastanawia? Czy nie 
mówił: „działamy na ambicję?“ Te słowa 
mówił. A  dziś co? Odmieniło się?

Nikt nie kwapił się z odpowiedzią dla 
kierownika. Ale „wy już najlepiej wiecie, 
kierowniku“ , także n ikt nie powiedział, jak 
bywa wówczas, gdy nikomu na niczym nie 
zależy. Zetempowcy żuli w ustach kawałki 
słomy i pochrząkiwali bez powodu. Pierw­
szy ośmielił się Żuk:

— Chyba tak zrobimy, jak było planowane.
W tej samej chwili szeroko otworzyły się 

drzwi świetlicy i  stanął w nich jeden

z POM-owskich szoferów, otrzepując z ku rt­
k i krople wody.

— Mam dla was wiadomość, kierowniku
polityczny.

— Mów.
Szofer spojrzał na malarza, później na 

zetempowców. Nie powiedział słowa, lecz 
nazbyt już pilnie zajął się strząsaniem wody 
z kołnierza. Widocznie uważał, że wiado­
mość nie nadaje się. do publicznego ogło­
szenia. Kierownik zrozumiał to. Wyszedł 
na dwór z szoferem.

Latarnia podwórzowa żółtawo oświetlała 
mgłę. Z góry zwisał mrok. Niby z ogromnej, 
czarnej poduszki ciekły na ziemię nitki 
drobnego dżdżu, nie dające się już utrzymać 
w niebie. Zimny w iatr zwilżał szyję.

— Napad był w Różycach — rzekł pół­
głosem szofer.

I  krótko przedstawił sprawę. Przed dwie­
ma godzinami obradowali w Różycach człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej. Omawia­
no akcję siewną. Dwóch drabów weszło do 
izby. Jeden stanął z pistoletem w drzwiach, 
a drugi podszedł do stołu prezydialnego. 
Obaj mieii maski na oczach. Kazali sobie 
oddać wszystkie pieniądze z kasy. Szczęściem 
spółdzielnia w Różycach wpłaciła poprzednie­
go dnia do banku poważną kwotę jako zwrot 
kredytów państwowych. Bandyci nie wie­
dzieli o tym. Zrabowali pięćset złotych. 
Przed odejściem ten, który brał pieniądze 
i  stał przy stole prezydialnym, miał krótką 
przemowę do spółdzielców w tym sensie, że 
tylko patrzeć, a będzie wojna i wtedy się 
Ameryka porachuje ze wszystkimi kołchoź­
nikami, szczególnie z takimi, którzy są zbyt 
gorliwi. Potem przysunął rewolwer pod nos 
przewodniczącemu i mówi: „powąchaj“ . 
Zerwał telefon, zabronił przez pół godziny 
meldować o wypadku j tyle go widzieli. Szo­
fer zajechał do Różyc może dziesięć minut 
po napadzie. Milicja jest zawiadomiona. To 
wszystko.

Czarna wilgoć wciąż gęstnieje na niebie. 
Rozchylają się tam niewidzialne worki 
i  z mrocznych wnętrz prószą deszczem ostrym 
jak piasek.

„Będzie pogoda“ — myśli kierownik — 
„Wróg czuje wiosnę“ .

— A no, towarzyszu — szepcze kierownik 
— zajdźcie do świetlicy. Opowiedzcie o tych 
apostołach, co po wsi chodzą i  straszą woj­
nami, gdy pora jechać w pole. Trzeba, żeby 
to chłopcy wiedzieli.

Jednak szofer, któremu nagle kazano refe­
rować sprawę wielkiej — jak mu się zdawa­
ło — doniosłości politycznej, stropił się po­
ważnie i, powróciwszy do świetlicy, zacierał 
tylko ręce, nie wiedząc, od czego zacząć.

— Zimno ci? — spytał Żuk.
Szofer roześmiał się z cicha. Błysnął czar­

nymi oczyma, jakby zirytowany.
— Jest plucha, bracie, ale niektóremu z was 

będzie może i  gorąco.
Od słowa do słowa szofer opowiedział 

wszystko, co było mu wiadomo o wypadku 
w Różycach. Sam wypadek nie był nie­
zwykły. Zetempowcy przypomnieli zaraz 
kilka podobnych historii z dawniejszych lat: 
jak bandyci obili jednego sołtysa, jak utopili 
milicjanta i  jak nawet dwu traktorzystów ob­
rzucono kiedyś w nocy na drodze leśnej 
butelkami, z czego zostały do dzisiaj blizny 
pod oczyma. Guza można było często zaro­
bić — wiadoma rzecz. Ale to wszystko dzia­
ło się dawniej. W ciągu ostatniego roku nie 
słyszano już w powiecie o rozbojach. Spo­
kojne były drogi i lasy, wieczorem nie zasu­
wałeś w domu rygla i  nie nasłuchiwałeś 
ujadania psów. Skąd to znowu powraca? 
Ej, n ik t inny, tylko ludzie z tej samej wioski 
musieli zrobić najście. Zwykły rabunek.

d. c. a,

1515/439 młodość wieszała się 
kulą u nogi. Bo bracia w fa­
bryce żyli w  nędzy, bo ojciec 
porastał w długi, bo świat 
wkoło był obcy i nieprzychyl­
ny. Kapitalistyczny.

f® las i I rok
„ I  chyba najgorsze — czy­

tamy w wypowiedzi nr. 
1323/311 — że nic nie idzie do 
lepszego. Dzień jest taki sam, 
jak był wczorajszy, miesiąc 
jak ten po minął, rok jak sta­
rego roku bliźniak. Cale moje 
życie jest od osiemnastu lat 
takie samo — tyle, że urosłem 
■—i takie będzie dalej. W mo­
je j wsi najstarsi ludzie żad­
nej zmiany nie pamiętają i 
n ikt chyba zmiany nie do­
żyje. Cały powiat jest jak 
staw, w którym się woda nie 
rusza..."

„Rok 1951 — pisze Paweł 
Nebielski — przyniósł mojej 
okolicy i mnie dużo niespo­
dzianek. Bo właśnie w tym 
roku zapisałem się do Szkoły 
Metalowej w Lublińcu. Bo 
właśnie w tym roku zelektry­
fikowano naszą wieś — Har- 
bułtowice. Bo właśnie w tym 
roku została uruchomiona w 
r.aszym mieście powiatowym 
Fabryka Przemysłu Lniarskie- 
go w Lublińcu“.

Wypowiedzi „Młodego Poko­
lenia Chłopów“ są świade­
ctwem wystawionym przez 
całe pokolenie wiejskiej mło­
dzieży kapitalizmowi. Są 
aktem oskarżenia ustroju. Są 
głosem ludzi, którym zagro­
dzono drogę do życia.

Wypowiedzi Ankiety Nowo­
rocznej „Sztandaru Młodych“ 
są głosem pokolenia wsi, któ­
ra idzie w  życie trudną czę­
stokroć, ale zwycięską drogą 
socjalistycznego budownictwa.

Zestawienie tych wypowie­
dzi daje świadectwo wielkości 
i  głębi rewolucji dokonanej 
przez naród.
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Scena, jaką widzimy na powyższym zdjęciu, przekracza 
wszelkie granice najbardziej zwyrodniałej fantazji. Przedsta­
wia ona grupę amerykańskich dzieci, które bawią się w roz­

strzeliwanie. Wszystko odbywa się przepisowo: z pistoletami 
egzekucyjnymi i skazańcami. Ściśle według wzorów publi­
kowanych w amerykańskich czasopismach, a przedstawia­
jących bestialskie egzekucje bezbronnej ludności koreańskiej 
dokonywane przez żołdaków Trumana.

Takie są rezultaty amerykańskiego wychowania.
, Zdjęcie, które obok zamieszczamy, ukazało się w amery­
kańskim piśmie dla kobiet „Ladies Home Journal“ w arty­
kule pt. „Jak żyje Ameryka?“

Czyż potrzebny jest bardziej wymowny dokument amery­
kańskiego barbarzyństwa i zezwierzęcenia. Miliarderzy ame­
rykańscy chcą wychować dzieci na bandytów, a kobiety 
mają propagować rozstrzeliwanie jako „zabawę dziecięcą“.

— Tak żyje Ameryka. Taki jest amerykański sposób 
życia. (j)

Kto nie ma w  g łow ie ...
Takie nakrycie 

głowy — kape­
lusz - książkę — 
reklamują ostatnio 
paryskie domy mo 
dy.

Wydaje się, że 
autor tego wyna­
lazku zaczerpnął 
pomysł ze znanego 
przysłowia: „Jeżeli 
ktoś nie ma nic 
w głowie, powi­
nien mieć chociaż 
coś na głowie“.

M. Koimnknna

Organizacja komsomolska w szkole
Leninowsko -  Stalinowski 

Komsomoł uważa pracę w 
szkole za jedno ze swych 
najważniejszych zadań.

Podstawowe organizacje 
komsomolskie istnieją we 
wszystkich 7-letnich i śred­
nich szkołach. Działalność ich, 
jak wskazywał na to X I Zjazd 
WLKZM, podporządkowana 
jest naukowo -  wychowaw­
czym zadaniom szkoły. Orga­
nizacje komsomolskie poważ­
nie pomagają nauczycielom w 
ich pracy wychowawczej, w 
umocnieniu dyscypliny w szko 
!e, pomagają uczniom w zdo­
bywaniu wiedzy, rozszerza­
niu kręgu zainteresowań i 
wiadomości.

Sami komsomolcy są dla

Z PRASY: Amerykanie uzbrajają ncohitlerowski Wehr­
macht i stawiają na jego czele hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych.

BONU - bonierkci
Rys. Orski

młodzieży szkolnej wzorem u- 
świadomienia i • zorganizowa­
nia: ilość komsomolców wśród 
absolwentów kończących szko­
ły ze złotymi i srebrnymi me­
dalami wynosi z reguły 95 — 
98 proc.

Postępy każdego ucznia w  
nauce zależą od jego aktyw­
ności i pilności w klasie, od 
zdyscyplinowania i staranno­
ści w odrabianiu lekcji i wy­
konywaniu wskazówek wykła­
dowcy. Dlatego też organiza­
cje komsomolskie w pierw­
szym rzędzie troszczą się o 
to, aby każde zajęeie w kla­
sie było dobrze zorganizowa­
ne.

W jednej ze szkół lenin- 
gradzkich komsomolcy poświę­
cili specjalne zebranie omó­
wieniu zagadnienia „Wartość 
minuty“, na które zaproszono 
stachanowców przedsiębiorstw, 
inżynierów i techników. Ci 
opowiedzieli uczniom, w jaki 
sposób robotnicy oszczędzają 
czas w procesie produkcji, jak 
bardzo cenna jest dla nich 
każda minuta. Oszczędzając 
minuty stachanowcy dostar­
czają ponadplanowej produk­
cji na setki tysięcy rubli.

Sprawą najważniejszą dla 
każdego ucznia jest systema­
tyczna praca. Organizacje kom 
somolskie pomagają nauczy­
cielowi w przyzwyczajaniu 
uczniów do starannego przy­
gotowywania się do każdej 
lekcji, do sumiennego odra­
biania zadań domowych. Z i-  
nicjatywy komsomolców na­
uczyciele przeprowadzają w 
klasie pogadanki na temat 
właściwej organizacji dnia, uJ 
dziel a ją opóźnionym niezbęd­
nych rad, wygłaszają referaty 
na temat wyrobienia siły woli 
i uporczywości w osiągnięciu 
celu. Komsomolcy-aktywiści 
pomagają swym towarzyszom 
w prawidłowym organizowa­
niu i rozłożeniu zajęć domo­
wych.

W szkole radzieckiej pro­
wadzi się obecnie poważne 
prace nad reorganizacją wy­
kładów języka rosyjskiego, 
zgodnie ze wskazówkami 
Stalina, zawartymi w jego ge­
nialnym dziele „Marksizm i 
zagadnienia językoznawstwa“ . 
W niektórych szkołach, np. 
w trojekurowskiej szkole 
średniej (okręg riazański), z 
inicjatywy komsomolców zor­
ganizowano w starszych kla­
sach studia nad pracami 
Stalina na temat językoznaw­
stwa. Na wstępie odbyła się 
pogadanka nauczycieli na ten

temat, po czym komsomolcy 
zorganizowali konferencję, na 
której wysłuchano referatu o 
rozwoju języka, o klasykach 
literatury rosyjskiej. Za radą 
nauczycieli komsomolcy wraz 
z pracownikami biblioteki u- 
łożyli dla uczniów każdej kla­
sy spis książek zalecanych do 
czytania poza szkołą. W szko­
le urządza się regularne kon­
ferencje czytelnicze. Wszyst­
kie te wysiłki i starania za­
gwarantowały w ubiegłym ro­
ku szkolnym osiągnięcie wy­
sokich postępów uczniów w 
nauce języka rosyjskiego.

Wielkiej pomocy w pracy 
szkoleniowo - wychowawczej 
udzielają nauczycielom kółka 
przedmiotowe. Szkolne komi­
tety WLKZM — w porozu­
mieniu z nauczycielami i z u- 
względnieniem potrzeb mło­
dzieży szkolnej — już z po­
czątkiem roku szkolnego u- 
stalają, jakie kółka należy 
zorganizować. Niemal we 
wszystkich szkołach czyn­
ne są pod kierownictwem wy­
kładowców i przy czynnym u- 
działe komsomolców kółka 
młodych fizyków, chemików, 
techników: organizuje się o- 
limpiady młodych fizyków, 
prelekcje 1 referaty na tema­
ty historyczne oraz o nowych 
osiągnięciach rodzimej nauki 
i techniki, o pracy laureatów 
Nagród Stalinowskich. Mło­
dzież szkolna uczęszcza na 
organizowane dla niej wykła­
dy z dziedziny techniki na u- 
mwersytetach i w instytutach, 
na spotkania z uczonymi, o- 
rnawia nowości literatury te­
chnicznej.

Z  inicjatywy organizacji 
komsomolskich i pionierskich 
w ZSRR rozwinął się rów­
nież ruch młodych miłośni­
ków przyrody. Pomagając na­
uczycielom, komsomolcy trosz­
czą się, aby młodzież szkol­
na poznawała biologię miczu- 
rinowską, aby uczyła się ko­
rzystać z doświadczeń i żywo 
interesowała się rolnictwem.

X I Zjazd W LKZM wskazał 
organizacjom komsomolskim 
konieczność udzielenia pomo­
cy szkole w umocnieniu jej 
bazy naukowo - materialnej 
— w urządzaniu laboratoriów 
szkolnych, budowaniu pla­
ców sportowych. Organizacje 
komsomolskie wciągają mło­
dzież do sporządzania pomocy 
naukowo - poglądowych dla 
lekcji fizyki, chemii i biologii. 
Obecnie weszło już w trady­
cję, że podczas wakacji let­
nich młodzież gromadzi dla 
szkól różne zbiory, zielniki, 
makiety, modele i przyrządy.

Ważnym odcinkiem pracy 
komsomolskiej w szkole jest 
fizyczne wychowanie młodzie­
ży. Organizacje komsomolskie 
są inicjatorami powstawania 
kółek i  sekcji sportowych o- 
raz organizowania zawodów 
sportowych. W ZSRR własny­
mi siłami komsomolców i mło­
dzieży zbudowano ponad 30 
tysięcy placów sportowych 
przy szkołach.

Wielką pracę prowadzą or­
ganizacje komsomolskie rów­
nież w dziedzinie oświaty po­
litycznej. Wygłasza się prelek­
cje i referaty na tematy spo­
łeczno - polityczne, przepro­
wadza się pogadanki i refera­
ty o życiu i działalności wiel­
kich wodzów Lenina i Stalina. 
Studiowanie Ich życiorysów 
stanowi dla młodzieży ra­
dzieckiej źródło natchnienia 
twórczego, wychowuje dora­
stające pokolenie w duchu 
wierności dla wielkiego dzie­
ła Lenina-Stałina — dzieła 
komunizmu.

Pogadanki i informacje wy­
jaśniają młodzieży podstawy 
międzynarodowej i wewnętrz­
nej polityki państwa radziec­
kiego.

Szczególną uwagę zwracają 
organizacje komsomolskie w 
szkołach na kierowanie pra­
cą dziecięcej organizacji ko­
munistycznej młodych pio­
nierów im. W. I. Lenina. Or­
ganizacje komsomolskie kie­
rują stale pracą oddziałów i 
drużyn pionierskich, dążą do 
tego, aby każdy pionier świe­
cił przykładem młodzieży w 
nauce i zdyscyplinowaniu.

Działalność szkolnego ko­
mitetu Komsomołu w ciągu 
roku szkolnego łączy się ści­
śle z ogólnym planem pracy 
naukowo - wychowawczej 
szkoły. W swej działalności 
praktycznej Komsomoł opiera 
się na doświadczeniach i wie­
dzy nauczycieli, widząc w 
nich swego najlepszego po­
mocnika i przyjaciela. Orga­
nizacje komsomolskie strzegą 
i umacniają autorytet nauczy­
ciela, wychowują młodzież w 
duchu głębokiego szacunku 
dla jego pracy i wysiłku.

W ścisłej współpracy z ze­
społem nauczycieli organiza­
cje komsomolskie szkoły, rea­
lizując wskazówki partii Le- 
nina-Stalina, wychowują mło­
dzież w duchu radzieckiego pa­
triotyzmu — jako młodzież 
odważną, dzielną i gotową do 
przezwyciężenia wszelkich 
przeszkód w walce o zwycię­
stwo komunizmu.

ŚW IETLICA NAD JEZIOREM

i

Wyobraźcie sobie niewyso­
kie pagórki opatulone niewiel­
kim i lasami sosnowymi, wśród 
których bielą się cieniutkie 
nagie pnie brzóz. Szeroką do­
liną płynie kręta rzeka Bo­
bra wa. Płynie leniwie, obej­
mując węzlistymi ramionami 
porosłe wikliną wysepki. Jest 
to jedna z najpracowitszych 
rzek polskich. Jej stateczny, 
niezbyt szybki nurt porusza 
turbiny elektrowni, między in ­
nymi stawnego Dychowa. U 
stóp płaskowyżu rozparła się 
elektrownia dychowska, na 
której turbiny spada podziem­
nymi wodociągami woda, z 
rozległego zbiornika, tworzą­
cego jezioro na owym pła­
skowyżu. Jezioro to, ujęte po- 
pielato-zieloną obręczą lasu 
sosnowego, mieni się o zacho­
dzie słońca wszystkimi kolo­
rami tęczy. Na pomarszczo­
nym lustrze wody kołyszą się 
stada dzikich kaczek.

Nad samym brzegiem sztu­
cznego jeziora stoi wśród rzad­
kich sosenek duży pensjonat, 
w którym mieszkają robotnicy 
dychowskiej elektrowni. Nad 
drzwiami dużej sali w  tym 
pensjonacie' wisi kartonowa 
tabliczka z napisem: „Świetli­
ca pracowników elektrowni 
Dychów, czynna od godziny

16—22“ - Zajrzyjmy więc do 
świetlicy. Na środku stoi stół 
ping-pongowy, z którego nikt 
nie korzysta, w rogu, między 
oknami, szczerzy zżółkłe zęby 
rozstrojone pianino. Pod ścia­
nami dużo rzadko używanych 
krzeseł. Wieje stąd chłodem 
nudy. Nic więc dziwnego, że 
goście wolą siedzieć w jadalni 
przy radioodbiorniku z adap­
terem. Cichy pensjonat wy­
pełniają dziarskie dźwięki 
marszów z paru ocalałych 
płyt. Obok jadalni jest Czy­
telnia zaopatrzona skąpo w 
czasopisma z odwiecznych 
czasów. Dychów leży na ubo­
czu. prasa dociera tu z gru­
bym opóźnieniem. W olbrzy­
miej dębowej szafie bibliote­
cznej na jednej z półek stoi 
skromniutki szereg kilkunastu 
książek, zawieruszonych tutaj 
na chybił trafił.

Wieczorami w świetlicy i 
czytelni zbiera się młodzież. 
I  ta z elektrowni i  ta z po­
bliskiej wsi Dychów. Siedzą 
na ławach jadalni, patrząc 
cierpliwie w pustkę świetlicy. 
Zbierają się tu co wieczór jak­
by w oczekiwaniu, że nagle 
stanie się cud i  świetlica za­
pełni się grami, że świetlico­
wa zorganizuje interesującą 
rozrywkę, że otworzą się cięż­
kie jrzw i szafy bibliotecznej

Tadeusz Kon widii

ukazując grzbiety nowych 
książek, że bodajże czyjaś 
uczynna ręka położy na stole 
ping-pongowym rakietki i pi­
łeczki.

Jednakże nic się nie dzieje
i późnym wieczorem znudzo­
na młodzież rozchodzi się do 
domów. Uroków nudy nie po­
tra fi rozjaśnić piękny kra j­
obraz Dychowa.

Parę miesięcy temu Dychów 
żył gorączką budowy. Setki 
ludzi budowały elektrownię. 
Tysiące litrów  wódki konsu­
mowała młodzież miesięcznie. 
Były i  „rozrywki“ : dźgnięto 
kogoś nożem, wybito w ja­
kimś domu szyby. Po pracy 
młodzież wałęsała się bez­
czynnie zalewając nudę wód­
ką. Pomiędzy planami i har­
monogramami zagubiła się od­
powiedzialność za wychowa­
nie młodzieży.

Teraz jest już spokojniej. W 
elektrowni zostały najbardziej 
wartościowe jednostki, kadry 
przyszłych specjalistów. Prze­
siadując w jadalni pensjonatu 
oczekują cudu w świetlicy.

Podstawowa Organizacja 
Partyjna i zetempowskie koło 
dobijają się w Okręgowym

Zarządzie Związku Energety­
ków o wyposażenie świetlicy 
i czytelni. Nękany telefonami 
Poznań przyobiecał 500 ksią­
żek. Po tygodniu — ciągle w 
sferze cierpliwych rozmów — 
zredukował tę liczbę do 200. 
Po jakimś czasie mówiono już 
tylko o 150-tomowej biblio­
teczce. Los dychowskiej bi­
blioteki spoczywa w łapach 
biurokratycznego sfinksa.

Młodzież projektuje zbudo­
wanie w świetlicy niedużej 
sceny. Rozpoczęto już nawet 
prace przy tej ambitnej in­
westycji. Ale jak tą scenką 
zainteresować Artos i zespoły 
świetlicowe z ośrodków bar­
dziej uprzywilejowanych? Jak 
do dychowskiej świetlicy zwa­
bić artystów teatru zielono­
górskiego?

Świetlica dychowska ma du­
że znaczenie dla okolicznych 
wsi całkowicie pozbawionych 
rozrywek kulturalnych. To po­
ważna placówka kulturalno -  
oświatowa na tym terenie. 
Powinien nią pokierować do­
bry, obeznany z zagadnienia­
mi świetlicowymi fachowiec, 
a nie amator nie umiejący na­
wet zabawić samego siebie.

Przyglądając się mieniące­
mu się kolorami jezioru mło-. 
dzież marzy o sportach wod­
nych, które mogą tu znaleźć

idealne warunki. Nie tak da­
leko do wiosny. W marze­
niach swych widzi już na je­
ziorze żaglówki i kajaki, ais 
jednocześnie obawia się, że 
ktoś tam przyrzeknie pięć ka­
jaków i po jakimś czasie, po 
wielu rozmowach, zredukuje 
tę liczbę do zera, chociaż Dy­
chów powinien stać się dosko­
nałym ośrodkiem sportów 
wodnych.

Młodzież myśli też o zało­
żeniu koła sportowego. Mię­
dzy pracownikami elektrowni 
jest zasłużony trener bokser­
ski. Pomysły te i marzenia 
mogą rozbić się o mur biuro­
kratycznej obojętności: tego 
nie ma, tamtego nie przewi­
dzieliśmy, a tym nie zawra­
cajcie głowy. O tych sprawach 
powinien pomyśleć (ale nie 
ograniczać się tylko do my­
ślenia) PKKF w Krośnie Nad- 
odrzańskim.

W elektrowni dychowskiej 
wyrasta młody, pełen zapału 
kolektyw. Jeśli nie potrafi on 
wywalczyć świetlicy, jeśli za­
trzyma się jego rozwój, jeśli 
nie zaspokoi się jego głodu 
lektury, to znów wzrosną o- 
broty miejscowej spółdzielni 
prowadzącej sprzedaż alkoho­
lu, znów zadzwonią wybijane 
po pijanemu szyby w domach 
nad pięknym jeziorem.
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Na kilkanaście dni wcześniej...
Długo już przed 20 stycznia 

br. przez głośniki radiowęzła 
Stoczni Gdańskiej, niemal co­
dziennie płynęły meldunki o 
nowych zobowiązaniach ‘i osią­
gnięciach młodzieżowych bry­
gad produkcyjnych. O tym, 
że od pierwszych dni 3 roku 
Pianu Sześcioletniego muszą, 
z jeszcze większym, niż dotąd 
zapałem budować nowe okrę­
ty ci, którzy pomagali budo­
wać „Sołaka“ , „Pstrowskiego" 
i wiele innych jednostek mor­
skich, pływających już dzisiaj 
pod biało-czerwoną banderą 
po morzach całego świata.

Do walki o realizację no­
wych zadań, do uporczywej, a 
zwycięskiej walki z trudno­
ściami, młodych stoczniowców 
gdańskich mobilizowało jeszcze 
jedno ważne wydarzenie. By­
ła nim zbliżająca się Konfe­
rencja Zakładowa ZMP.

„...Dla jej uczczenia jeszcze 
szybciej wykonamy potrzebne 
innym działom szablony“ —
deklarowali członkowie bry­
gad młodzieżowych im. J. Kra­
sickiego i im. Raymonde Dien 
z traserni.

.Zaoszczędzą 600 roboczo- 
godzin..." — rozprzestrzeniał 
się po całej stoczni glos z ra­
dioodbiornika, opowiadający 
o dumie młodych robotników 
polskiego morza, o brygadzie

imienia „Młodej Gwardii“ ,
która pod opieką tow. Szat- 
sznyde buduje samodzielnie 
trawler, pierwszą w historii 
budownictwa okrętowego jed­
nostkę morską, wykonaną 
całkowicie przez młodzież.

...a w zakładowej gazecie 
„Głos Stoczniowca“ i w gazet­
kach ściennych, na temat zbli­
żającej sie Konferencji ZMP 
ukazywały się liczne artykuły. 
Młodzież pisała, czego pragnie, 
aby powiedział to na Konfe­
rencji wybrany przez nich de­
legat. Delegaci natomiast pi­
sali:

„Obdarzona zaufaniem mło­
dzieży oddziału : Głównego 
Mechanika poruszę na Konfe­
rencji sprawę stylu pracy na­
szej organizacji. Poiciem i 
o potrzebie wzmożenia szkole­
nia ideologicznego. Jest to bo­
wiem podstawowy czynnik 
gwarantujący przedterminowe 
wykonanie planów produk­
cyjnych“ — pisała delegatka 
na Konferencję Janina Fla- 
czyńska.

„...Wystąpię z wnioskiem, 
żeby nowy Zarząd Zakłado­
wy ZMP więcej zapoznawał 
z osiągnięciami naszych star­
szych robotników, przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy. 
Zgłoszę wniosek, aby nowy 
Zarząd zdobywał dla młodzie­

ży więcej broszur i książek a 
doświadczeniach stoczniowców 
— naszych przyjaciół ze 
Związku Radzieckiego“  — pi­
sa! delegat na Konferencję 
Kazimierz Prokopczuk z wydz. 
kuźniczego.

W sobotę zaś, dzień przed 
Konferencją, na terenie Stocz­
ni rozdawane były specjalne 
ulotki z zawiadomieniem, że: 
„...Jutro 20 stycznia 1952 roku 
pod hasłem „Naprzód, młodzie 
ży, na pierwszą linię walki o 
wykonanie zadań 3-go roku 
Planu Sześcioletniego“ obrado­
wać będzie Konferencja Za­
kładowa ZMP“ .

Tego też dnia delegaci re­
prezentujący ŹMP-owców Sto 
czni Gdańskiej otrzymali man­
daty na Konferencję.

...Zapadał już mrok. Cichły 
huki w kadłubowni. Przesta­
wały trajkotać pneumatyczne 
mioty nitujące na pochylni ru ­
fę sąsiedniego statku. Lecz 
zmarznięte ręce członków bry­
gady im. Młodej Gwardii kur­
czowo wciąż jeszcze ściskały 
aparaty, spawając pod gotym 
niebem ciężkie stalowe kon­
strukcje statku. Podjęte zobo­
wiązanie skrócenia czasu przy 
montażu dna statku musieli 
wykonać za wszelką cenę i to 
z nadwyżką. Jutro przecież 
konferencja...

Poświęcając kolumnę tę Konferencji Zakładowej zetempowców Stoczni 
Gdańskiej, mamy zamiar zapoznać naszych czytelników z przebiegiem jej 
obrad. Pragniemy, aby podobnie jak stoczniowcy z Gdańska wszyscy zetem- 
powcy zrozumieli doniosłe znaczenie kampanii sprawozdawczo -  wyborczej i to, 
że Konferencja wyborcza winna pomóc w polepszeniu pracy organizacji. Za­
równo osiągnięcia tej Konferencji, jak je j braki są pouczające dla wielu orga­
nizacji ZMP-owskich odbywających lub przygotowujących się do konferencji 
sprawozdawczo -  wyborczych.

Przemawiają
Wiem,

delegaci
że !o wrogowie 
nazyttaii mnie 

„głupią“
Na trybunie niska, uśmie­

chnięta, jasna blondynka, 
przodownica pracy z działu 
izolacyjnego, tow. Łucja Ko­
walik, córka robotnika, któ­
ry niedawno wraz z rodziną 
powrócił z Francji. Tow. Ko­
walik przemawia, jako za­
proszony gość, Dżieli się
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Rysunki wykonał przodownik pracy u  stoczni — tow. Leon Znaniecki

W y b o r y

swoimi trudnościami 
cy.

TOWARZYSZE!
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Konferencja ro99
Jest niedziela. Przed chwilą w sali Cen­

tralnego Biura Konstrukcji Okrętów, jedno­
minutową ciszą dla uczczenia bohaterów 
PPR, poległych w walce o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne, rozpoczęła swe obrady 
Konferencja Zakładowa ZMP.

Delegaci siedzą za stołami nakrytym l 
czerwonym płótnem. Za stołem prezydial­
nym znajdują się: I  Sekretarz Partii tow. 
WÓJCICKI, młodzieżowi przodownicy pracy 
KOWALIK, STRZAŁKOWSKI, ZNANIECKI, 
oraz zaproszeni na Konferencję przedstawi­
ciele wyższych instancji partyjnych, organi­
zacyjnych, towarzysze z Zakł. Im. Stalina 
w Poznaniu i  przedstawiciel Wojska Pol­
skiego.

Obecnie dobiega końca wybór komisji- 
matki, mandatowej i  wnioskowej. Przewod­
niczący obrad, młodzieżowy brygadzista tow. 
GOŁĄBEK udziela głosu przewodniczącemu 
ustępującego Zarządu Zakładowego ZMP 
tow. Tadeuszowi OŚRODKOWI w celu w y­
głoszenia referatu.

Z początku byli u nas tacy,
którzy straszyli, że jeżeli będę 
dużo pracowała to zwiększą 
normy. Chcieli załamać mój 
zapał do pracy. A jak podję­
łam dodatkowe zobowiązanie, 
nazywali mnie „głupią“ . Śmiali 
się.

Płakałam. Chciałam przecież, 
aby w naszej Polsce było do­
brze, a tu ze mnie kpili. 
Chciałam im wytłumaczyć, po­
wiedzieć, że się mylą, ale nia 
wiedziałam w jaki sposób im 
to powiedzieć.

Teraz wiem, że ci, którzy

Organizacja
aby szybciej

naśmiewali się ze mnie to byli 
wrogowie, bądź namawiani 
przez wrogów.

Wiem, że tych co straszą jest 
garstka, a tych którzy gorąco 
pragną szczęścia Polski Ludo­
wej, jak ja, jest olbrzymia 
większość.

Jestem doprawdy szczęśliwa, 
że zostałam dziś zaproszona 
do prezydium, tak samo cieszę 
się gdy oglądam siebie na 
kronice filmowej, w gazetach, 
gdy słyszę swoje nazwisko w 
radio.

Na naszej Konferencji Za­
kładowej ZMP zobowiązuję 
się, jako izolatorka, osiągnąć 
400 proc. normy i wzywam 
was do pójścia w  moje ślady.

musi dbać
awansowano

Głos w dyskusji zabrało 27 
delegatów. Podsumował ją 
przewodniczący ZW ZMP tow. 
Wałek, Dyskusję ocenia jako 
dobrą. Wprawdzie — zwraca 
uwagę — „mało mówiono 
o tym,, że organizacja ZMP 
w Stoczni Gdańskiej poświę­
cała zbyt mało czasu przygoto­
waniu ZMP-owców do Partii. 
Mało również w dyskusji 
mówiono o życiu świetlico­
wym, o tym, jak i gdzie mło­
dzież miała spędzać wolny 
czas po pracy".

Komisja Rewizyjna składa 
sprawozdanie.

Ogłoszona zostaje przerwa, 
po której rozpoczyna się naj­
bardziej poważna i  uroczysta 
chwila na Konferencji — wy­
bory.

Proponowani na członków 
nowego Zarządu kandydaci 
składają życiorysy. Zebrani 
zadają im masę pytań. Pytają 
nawet o najdrobniejsze szcze­
góły z ich życia. Bo pamięta­
ją o tym, że organizacja ZMP 
wiele wymaga tak od towa­
rzysza, który ma być człon­
kiem Zarządu, jak i  od dele­

gatów Konferencji, których 
musi cechować głęboka troska 
o odpowiedni dobór ludzi do 
przyszłych władz organizacyj­
nych, troska o to, aby nie do­
stali się do władz ludzie przy­
padkowi.

— Czytałem ostatnio „Młoe 
dą Gwardię“ — Fadiejewa -e> 
odpowiada tow. Znaniecki.

— Byłem na filmie... — mó­
wią inni kandydaci, składając 
życiorysy.

Następnie nazwiska propo­
nowanych do Zarządu towa­
rzyszy zostają umieszczone na 
liście kandydatów do nowego 
Zarządu. Delegaci długo za­
stanawiają się, kogo mają 
skreślić, a kogo mają zostawić 
na kartce, którą za chwilę 
rzucą do urny.

Z kolei Komisja Skrutacyj­
na udaję się do bocznego po­
koju w celu obliczenia gło­
sów, a Komisja Wnioskowa 
odczytuje projekt uchwały, 
Zebrani na sali delegaci przyj­
mują ją jednogłośnie.

Znów zostaje ogłoszona 
przerwa — przerwa na tań­
ce przy adapterze i  śpiew.

młodych roboiników

Foto CAF

Silna w wiedzę organizacja
prowadzi do zwycięstw

(Z referatu sprawozdawczego wygłoszonego przez przewodniczącego 
Zarządu Zakładowego ZMP, tow. Ośrodka)
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Tow. Tadeusz Ośrodek
został ponownie przewodniczą 
cym Zarządu Zakładowego 
ZMP w Stoczni Gdańskiej.

„...Prawie dwa lata dzielą 
nas od konferencji, która od- ’ 
była się jeszcze w 1950 r." — 
zaczął tow. Tadeusz Ośrodek.

Na sali panuje cisza. Dele­
gaci przysuwają bliżej siebie 
rozłożone na stole kartki pa­
pieru.

„...W okresie między konfe­
rencjami nasza ZMP-owska 
organizacja rozrosła się, ubo­
jowiła — mówi dalej tow. 
Ośrodek — lecz jeszcze przed 
omówieniem samej pracy or­
ganizacyjnej wspomnę o agre­
sywnych planach podżegaczy 
wojennych. Wskażę na poko­
jowe budownictwo w Związku 
Radzieckim i krajach demo­
kracji ludowej“ .

Tow. Ośrodek słusznie u- 
waża, że zagadnienia te nie­
rozerwalnie wiążą się z każdą 
sprawą, jaką żyje organizacja 
ZMP w stoczni.

„Stocznia Gdańska to prze­
cież zakład, w którym wyko­
nanie planów produkcyjnych 
uzależnione jest w poważnym 
stopniu od wykonania zadań 
postawionych przed młodzie­
żą" — mówi on.

„...Nasza dzisiejsza konferen 
cja powinna być nowym eta­
pem w pracy naszej organi­
zacji. Musi dopomóc jakby tu 
jeszcze więcej przodujących 
robotników mieć w swoich sze­
regach, aby móc przygotować 
ich z kolei do Partii.

...Nasza konferencja musi 
wytyczyć dalsze zadania dla 
organizacji.

Osiągniemy to, jeżeli śmiało 
ujawnimy nasze dotychczaso­
we braki, a jest ich wiele".

Tow. Ośrodek zaczyna od 
tego: „My wiemy, że z pracą 
organizacji ZMP na Stoczni 
Gdańskiej było dotąd różnie. 
Na jednym wydziale lepiej, na 
innym nie było nawet skom­
pletowanego zarządu wydzia­
łowego".

Następnie referat obszernie 
opisuje pracę poszczególnych 
zarządów. Operując konkret­
nymi faktami tow. Ośrodek 
zapoznaje zebranych z prze­
biegiem współzawodnictwa 
pracy, z tym jak organizacja 
ZMP przyczyniła się do reali­
zacji planów produkcyjnych.
I  podaje, że w ostatnim kwar­
tale ub. roku liczba współza­
wodniczących wzrosła z 49 
proc. do 84 proc. ogólnej licz­
by zatrudnionej w stoczni 
młodzieży. Stosunkowo w 
krótkim czasie podjęte zosta­
ły i wykonane w pełni 444 zo­
bowiązania produkcyjne. Na­
tomiast wartość zaoszczędzo­
nych przez młodzież roboczo- 
godzin w 1951 r. wynosi 
369.738 złotych".

Tow. Ośrodek szeroko oma­
wia to zagadnienie, bo uważa, 
że jest ono jednym z najważ­
niejszych u nich na zakładzie.

„Nasza organizacja ZMP-ow­
ska — uzasadnia — jest dum­
na z tego, że po morzach świa­
ta płyną polskie, wyproduko­
wane przez nas, młodzież, ru- 
dowęglowce, drobnicowce, tra­
wlery“ . ,

W dalszym ciągu swego re­
feratu tow. Ośrodek wskazuje 
na przykładach, że wraz z 
rozwojem stoczni rosną nowi 
ludzie. Są to koledzy Kosiecki, 
Przybyłowski, Gołąbek, Piruk, 
którzy zostali awansowani z 
robotników na brygadzistów. 
Są to członkowie brygady im. 
Młodej Gwardii, rekrutujący 
się przeważnie ze wsi, którzy 
doskonale opanowali zawód 
stoczniowca. Jest to robotnik 
stoczniowy tow. Sołdek, który 
studiuje obecnie na I I I  roku 
Politechniki.

Wygłaszany przez tow. O- 
środka referat jest dlatego cie­
kawy i cenny, bo mówi on 
przede wszystkim o żywych 
ludziach i osiągnięciach ich w 
życiu. Przypomina, jakie cięż­
kie były dla nich lata przed 
wojną.

Następnie tow. Ośrodek za­
trzymuje się nad zagadnie­
niem szkolenia ideologicznego. 
Stwierdza samokrytycznie, że 
ZZ ZMP nie zawsze zdawał 
sobie sprawę, jak ważną rolę 
w produkcji odgrywa szkole­
nie. Tow. Ośrodek słusznie 
mówi, że tylko silna w wie­
dzę organizacja prowadzi do 
sukcesów.

Powiedzenie to nie jest ty l­
ko czczą deklaracją. Tow. 
Ośrodek daje konkretną wy­
tyczną przyszłemu Zarządowi: 
przede wszystkim trzeba in­
teresować się szkoleniem ide­
ologicznym, szczególnie w wy­

działach Remontu Maszyn, 
Wyposażenia Okrętów i Bos- 
matu Portu, bo tam jest z tym 
najsłabiej.

Referat nie pomija prawie 
żadnych zagadnień. Mówi o 
tym, w jaki sposób młodzież 
przyczyniała się do tępienia 
sabotażystów, jak należy j 
wciąż uzbrajać się w wiedzę, j 
aby być czujnym. Jednoczę-; 
śnie mocno krytykuje kole- ! 
gów, którzy ulegają wpływom i 
chuligańskim.

Zebrani na sali dowiadują j 
się następnie, jaki jest stan 
czytelnictwa wśród/" młodzieży 
w stoczni i w jaki sposób 
przedstawiała się dotąd współ­
praca ZMP z masowymi orga­
nizacjami. Referat obrazuje 
całokształt pracy. A co naj­
ważniejsze koncentruje się na 
najistotniejszych zagadnie­
niach.

Pisząc referat aktywiści Za­
rządu Zakładowego wiedzieli, 
że ulepszyć pracę mogą tylko 
za pomocą ostrej krytyki, która 
ujawniła źródła braków i błę­
dów. Nie mało więc jej jest 
i  pod adresem ZM i ZW ZMP.

„ Stocznia Gdańska zatrudnia 
wiele młodzieży, a Wydział 
Robotniczy ZW i ZM ZMP nie 
zwracały na nią należytej u- 
wagi. ZM ZMP ograniczał się 
do telefonicznego zbierania 
sprawozdań z przebiegu współ­
zawodnictwa pracy. Instrukto­
rów ZM i ZW ZMP prawie 
nie spotykało się wśród mło­
dzieży pracującej w stoczni.
A przecież... młodzież stoczni 
ma dużo bolączek, zwłaszcza 
młodzież zamieszkująca w Do­
mach Młodego Robotnika".

Zebrani na sali odczuwają, 
że referat byl nie tylko zwy­
kłym sprawozdaniem. Był on 
również drogowskazem dla 
pracy nowego Zarządu. I to 
byio bodaj w nim najcenniej- 
ize,

Głos ma Zdzisław Iwasz- 
czyszyn, szczupły blondyn, 
mieszkaniec DMR-u, za 
trudniony w malarni w cha­
rakterze praktykanta:

TOWARZYSZE!

Każdy praktykant w zawo­
dzie malarza zaczyna pracę od 
miniowania i szczotkowania. 
Następnie dopiero zapoznaje 
się z dalszymi etapami pro­
dukcji. Wiedzą o tym wszy­
scy...

Ale czy przy szczotkowaniu 
uczeń koniecznie musi praco­
wać miesiącami, aż do chwili, 
gdy wogóle zniechęci się i  za­
żąda zwolnienia z pracy?

Dlaczego o tym kazała ml 
mówić, jako delegatowi — 
młodzież. Dlaczego o tym ja 
sam często mówię?

Otóż pracuję od sierpnia 
1951 r. Już dawno prosiłem 
mistrza ob. Piskora, aby po­
wierzył mi bardziej odpowie­
dzialną pracę. On mi nato­
miast zawsze odpowiada: „Ja, 
mój drogi przed wojną, trzy

i pół roku uczyłem się ma­
larstwa. Przez rok rąbałem 
drzewo i  bawiłem dzieci u 
majstra. A malować za marne 
grosze to zacząłem po kilku  
latach, a ty chciałbyś z miej­
sca „malować na biało" i  do­
brze zarabiać".

Zgadzamy się. Tak było, 
kiedy rządziła sanacja. Tak 
uczono się niegdyś zawodu.

Dziś władza jest w naszych 
rękach. Dziś nasze prawo gwa­
rantuje nam wszechstronne 
korzystanie z nauki. A prawo 
trzeba szanować. Przemysł po­
trzebuje wciąż nowych fa­
chowców. W naszej stoczni po­
trzebni są malarze. Oni są — 
tylko trzeba umożliwić im 
dalsze zdobywanie wiedzy.

Na każdym kroku słusznie 
podkreśla się, że należy troską I 
otaczać kadry. Nasza organi- j 
zacja ZMP musi więc dobijać i 
się, aby szybciej awansowano j 
młodych robotników. Zdolni i 
chętni robotnicy z malarni 
wcześniej mogą „malować na 
biało".

kandydata Partii 
wychował mnie ZMP

Zabierając głos w  dyskusji 
na Konferencji Zakładowej 
ZMP, tow. Kryda, z Wydz. 
elektryczno -  okrętowego, 
dziękuje organizacji, za to, 
że wychowała go na kandy­
data Partii.

TOWARZYSZE!
Wczorajszego dnia chyba n i­

gdy nie zapomnę w swym ży­
ciu. Właśnie wczoraj wręczo­
no mi legitymację kandydata 
Partii. Była to niezwykle uro­
czysta dla mnie chwila. Za- 
raz. Po tym postanowiłem 
skrócić o połowę czas remon­
tu 5-ciu maszyn spawalni­
czych.

Postanowiłem jeszcze lepiej

i wydajniej pracować, niż do­
tąd. Tego nauczyła mnie orga­
nizacja — do tego mobilizuje 
mnie legitymacja kandydata 
Partii.

Nasza organizacja ZMP 
przygotowała wielu dobrych 1 
ofiarnych przodowników do 
Partii. Wychowa ich jeszcze 
więcej — gdy będzie troszczyć 
się o to, aby każdy młody ro­
botnik znał plany produkcyj­
ne, gdy będzie tłumaczyć mło­
dzieży, jaką wartość w pracy 
stanowi jedna minuta.

Bijmy się więc o to, aby pla­
ny docierały do młodzieży! 
Tego dopomina się bezwzględ­
nie młodzież naszego wydzia­
łu.

Ich wyhraio da Zarządu
Do nowego Zarządu Zakładowego ZMP Stoczni Gdański*) wesz'! najlepefc
M. in. na członków Zarządu wybrani zostali!

ZDZISŁAW AUOUSTYN

Iow. Augustyn jest synem murarza, zasłuż«« 
nego przodownika pracy. Zdzisław nauczył elf 
zawodu tokarskiego zaledwie klika lat temu, 
lecz podobnie, jak jego ojciec szybko stal t if  
wzorowym robotnikiem w stoczni. Przeciętna 
jego norma wynosi 160 proc.

Na I I I  Światowym Zlocie Młodych Bojowników 
o Pokój w Berlinie byl on delegatem młodzieży 
gdańskiej. Młodzież lubi go bardzo.

Jednym z najbardziej umiłowanych Jego zajyl 
po pracy jest kolarstwo. Należy do Zrzeszenia 
Sportowego „Stal“.

KRYSTYNA JEROZOLIMSKA

Tow. Jerozolimska jest córką jiusarza. W 1650
roku po ukończeniu Państwowego Liceum Ad­
ministracyjno - Handlowego rozpoczęta pracę 
w stoczni jako kontystka. Do ZMP wstąpiła 
w 1948 r. W kole szkolnym ZMP była skarb­
niczką, potem sekretarką, w kole Oddziałowym 
ZMP w stoczni — członkiem Zarządu. Tow. Je­
rozolimska bierze żywy udział w pracach sek­
cji gimnastycznej 1 kajakowej.

LEON ZNANIECKI

Tow. Znaniecki Jest od 164« r. członkiem ZWM 
potem ZMP. Po ukończeniu S klas szkoły zawo*
dowej rozpoczął prace w stoczni, jako żłusarz. 
Po roku awansuje. Zostaje brygadzistą, a bry­
si0 da jego osiąga przeciętnie 130 proc. normy. 
Ostatnio zaawansował on na nadzorcę przy bu­
dowie statków.

Tow. Znaniecki bierze aktywny udziel w pra­
ca i, kulturalno-oświatowych, redaguje zakłado­
we I organizacyjne gazetki ścienne 1 ilustruje )•  
własnymi rysunkami.

MŁODZIEŻ STOCZNI GDAŃSKIEJ WYBRAŁA DO SWOJO» 
GO ZARZĄDU ZAKŁADOWEGO ZMP SKROMNYCH, LU ­
BIANYCH PRZEZ MŁODZIEŻ, A TWARDYCH I  NIEUSTĘP­
LIW YCH WOBEC WROGÓW, TOWARZYSZY, KTÓRZY  
PROW ADZILI DOTĄD NIENAGANNE ŻYCIE, POSTĘ­
POWALI MORALNIE I  UCZCIWIE NIE TYLKO W ŻYCIU  
ORGANIZACYJNYM, LECZ I  OSOBISTYM... TAKICH TO­
WARZYSZY, KTÓRZY NIE ZAWIODĄ ICH ZAUFANIA.

¡Conferencia podjęła uchwałę...
... która wytycza zadania na najbliższy okres pracy Zarządu 

Zakładowego. M. in. uchwała zwraca uwagę na to, by Zarząd 
Zakładowy więcej niż dotąd wysłuchiwał życzeń i uwag, zała­
twiał natychmiast wszelkie bolączki poprzez agitatorów i na ze­
braniach wyjaśniał każdą wątpliwość. Aby urządzane były czę­
ściej wieczory świetlicowe, zajęcia kulturalno - oświatowa i dy­
skusje nad artykułami z gazet i książek. A przede wszystkim, 
aby Zarząd systematycznie kontrolował wykonanie poleceń or­
ganizacyjnych. W marcu br. postanowiono zorganizować Ple. 
num Zarządu Zakładowego ZMP w celu dokładnego omówie­
nia realizacji uchwał podjętych na Konferencji Zakładowej.

D o  nowych sukcesów — o
Godz. 23. Na sali rozlega się hymn 

SFMD. Czas wracać do domu.

— „Tak będę doszkalał członków 
mojej brygady, by średnia moja wydaj­
ność, stała się średnią wydajnością ca­
łej brygady" — mówi osiągający 210 
procent normy, przodownik pracy Ste­
fan Zienkiewicz.

— „Wyjdę z za swego biurka“  — żar­
tuje młody technik Jan Apathy i do­
daje — „Pomogę uczniom odbywającym 
u nas w stoczni praktykę".

Wracają weseli po całodziennym, 
pracowitym dniu obrad, młodzi dele­
gaci Stoczniowców Gdańskich. I myślą

nie tylko o tych, których wybrali do 
nowego Zarządu i  o uchwale, ale 
i  o tym ile to nauczyła ich dzisiejsza 
Konferencja Zakładowa ZMP.

Do nowych sukcesów — do nowych 
osiągnięć — od jutra l

Konferencja wyborcza ZMP w Sto­
czni Gdańskiej była udana. Bezwzględ­
nie popełnionych zostało i tu kilka błę­
dów. Jednym z najpoważniejszych 
było to, że blisko półtora tysięczną rze­
szę ZMP-owców reprezentowało za­
ledwie 85 delegatów. Błąd poważny. 
Lecz winę za to ponosi Zarząd Miejski

ZMP w Gdańsku, który nie zatroszczył 
się, aby wybór delegatów w Stoczni 
Gdańskiej był proporcjonalny do Ilości 
członków. Wynika to m. in. z tego, że 
w czasie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej nikt z ZM  ZMP nie odwiedził 
stoczni.

W stosunku do winnych naruszenia 
jednej z zasad demokracji wewnątrz- 
organizacyjnej ZW ZMP powinien wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski.

A młodym stoczniowcom Gdańska 
wypada jeszcze — na zakończenie — 
życzyć owocnej pracy w realizacji 8-go 
roku Planu 6-Ictniego i wytycznych, 
jakie uchwaliła Konferencja.



Proces młędaynorodówkł tdrs/câw
Sztandar
M tO D Y C H Szpieg i zdrajco narodu - Jan Kowalewski

płatnym . agentem
Foiska-Miemcy zachodnie 4:4 [1:13:10:2| hitlerowskiego i angielskiego wywiadu
Z Olimpiady Zimo w e]

(dokończenie ze str, 1)
Następuje druga tercja. W pierw­

szych minutach dwukrotnie zmarno­
waliśmy świetne sytuacje — Wró­
bel I I  strzela wprost w bramka­
rza, a drugi raz nie trafia do pu­
stej bramki. W 6 minucie po pięknym 
zagraniu całej piątk* Jeżak strzela 
bramkę. Jest 2:1.

Gra zaczyna się od środka. Krążek 
dostaje napastnik nłemieck*. Idzie na 
naszą bramkę. Obok n*ego Choda­
kowski, który nie blokuje. Niemcy 
Wyrównują 2:2.

Na lodowisku jest druga imiana. 
Tak jak w pierwszej duszą jest nie­
zmordowany Csorich, tutaj świetnie 
gra Gans*niec, któremu wychodź* w 
8-ej minude rzadko spotykany strzał 
*  pełnego obrotu i prowadzimy 3:2. 
Napór Polaków wzrasta z każdą 
chwilą.

11-minuta drugiej tercji — na lo­
dowisku koncert w wykonaniu trójki 
lorynick!ej. Wreszcie po bramce strze­
lonej przez Csoricha Jest 4:1.

Od tej chwili następuje oblężenie 
bramki niemieckiej. Wróbel I I  Już 
drugi raz z kolei nie może trafić do 
pustej bramki. Sw'etny raid Sw*- 
carza kończy się piękną obroną bram 
karza niemieckiego.

W pierwszych minutach trzeciej ter­
cji Jeżak idzie sam do bramki, ale 
obrońca podsadza go 1 dostaje dwe 
karne minuty. W kilka sekund póź­
niej 2 minuty karne dostaje Csorich, 
ale za co — nie wiadomo.

Siódma l ósma minuta 'trzeciej ter­
cji to znowu koncert ataku krynic­
kiego. Wydaje się, że lada moment 
padnie piąta bramka. A tymczasem 

zapale pięknej walki obrońcy pol-

równej 1’nli obok bramki. Rozpaczli­
wie odbity przez jednego z obroń­
ców niemieckich krążek dostaje nie 
obstawiony zawodnik niemiecki. Nie 
atakowany przez nikogo wywabia c 
bramki Szlendaka i... jest 4:3.

Po-lacy kontratakują.
Po 10 minuc’e ostatniej tercji na­

stępuje zm*ana pól. Teraz Bromo- 
wicz fauluje i dostaje 2 kar­
ne minuty. Gramy we czwórkę. 
Krążek dostaje napastnik niemiecki 
i powtarza się to samo, co przy dru­
giej bramce. Sw’carz jedzie wraz z 
n'm — nie przeszkadza mu jednak 
w oddaniu strzału i tak pada wyrów­
nanie — 4:4.

Ostatnie minuty gry, to huragano­
wy atak Polaków. Mamy dwie do­
godne sytuacje — wydaje się, że 
musi paść bramka. Kombinacja Le­
wacki — Jeżak kończy się obroną 
bramkarza. W 19-tej minucie Jest pu­
sta bramka. Przy krążku Lewacki, 
pędzi wprost na bramkę i w tym 
momencie upada na lód, traci orien­
tację, mając krążek na końcu kija, 
nie dalej jak metr od bramki.

Tyle o przebiegu gry. Można do­
dać, że gra była bardzo szybka, że 
przez 80 proc. czasu trwania meczu 
toczyła się pod bramką niemiecką. 
Z zawodników naszych najlepszymi 
byli: Csorich, Gansiniec, Skarżyński, 
Bromowicz.

Naszym hokeistom należą się sło­
wa uznania, za czystą i ambitną grę, 
za wielką ofiarność.

Publiczność, której zebrało się kilka 
tysięcy serdecznie przyjmowała pol­
skich zawodników.

8TEFAN RZESZOT*cy zapominają o kryciu — stoją na

Drugi sukces Grocholskiej
(OSLO tel. wł.)
W środę w Roedklefra rozegrano 

•latom specjalny kobiet. Zgłoszonych | 
było 43 zawodniczki, startowało 40, 
z których 37 ukończyło konkurencję,
8 zostały zdyskwalifikowane. Oficjal­
ne wyniki slalomu kobiet są nastę­
pujące: 1. Amerykanka Mead Lawren- 
ce łącznie za oba przejazdy 2:10,0, — 
2. Niemka Reichert w czasie 2:11,4, 
8. Niemka Buchner z czasem 2:13,8.

Barbara Orochólska pojechała bar­
dzo dobrze, Łącznie Grocholska za

oba przejazdy miała czas 2:20,3 i 14 
miejsce w ogólnej punktacji. Wśród 
zawodniczek znajdujących się na dal­
szych miejscach za naszą reprezen­
tantką jest jedna Amerykanka, trzy 
Szwedki, trzy Austriaczki, Norweżki, 
Angielki i Niemki. Konkurencje u- 
kończyły również dwie pozostałe na­
sze zawodniczki, Teresa Kodeiska i 
Maria Kowalska. Kodeiska zajęła 32 
miejsce (2:33,7) i Kowalska 34 (2:55.6) 
Trzydziestą w tej konkurencji była 
Węgierka Sendredi, która ma czas 
2:30,3.

Bieg na 50 km
20.2 odbyła się najtrudniejsza nar­

ciarska konkurencja Olimpiady Zimo­
wej — bieg 50 km. Do konkurencji 
•głoszonych zostało 40 zawodników, 
z czego na starcie stanęło 30. Nie 
zjawili się na starcie zgłoszeni do 
tej konkurencji czterej zawodnicy a- 
merykańscy. Konkurencję ukończyło

ostatecznie 32 zawodników. A oto ko­
lejność zwycięzców: 1. Hakulinen 
(Finlandia) — 3:33,33, 2. Kolehmał- 
nen (Finlandia) — 3:38,łl ,  3. Esten- 
stad (Norwegia) — 3:3S,28.

W meczu hokejowym Finlandia po­
konała Norwegię w stosunku 5:2 
( 2:0, 2:2, 1:0).

JÜ'

CMo żyje pod znakiem Olimpia­
dy i... dolara. Coca-cola krzyczy tu i 
kolorowymi neonami i reklamami we i
wszystkich gazetach. Reklama ame ; 
rykańska wdarła się nawet na samą ; 
Olimpiadę. Podczas uroczystości o- j 
twarcia Igrzysk wbiegły na stadion j 
„Girlsy CIgaret" — młode dziewczy- * 
ny w ,,skromnych“ strojach. Na ich j 
plecach i nogach znajdowały się re- i 
klamowe napisy, wychwalające nad-

H U M O R

r t -

Na wtorkowym posiedzeniu sądu w prowokacyjnym procesie wytoczonym przez grupę zdraj­
ców z krajów demokracji ludowej postępowym pisarzom francuskim Renaud de Jouyenel 1 
Andre Wurmserowi, udzielał w dalszym ciągu odpowiedzi na pytania obrony sanacyjny pik. 
Jan Kowalewski, demaskując się ostatecznie jako pozbawiony wszelkich skrupułów szpieg, 
który znajdował się równocześnie na służbie kilku wywiadów, w tej liczbie również wywiadu 
hitlerowskiego.
W ogniu pytań adwokata 

Nordmanna oraz na podstawie 
przedstawionych przezeń doku­
mentów okazało się, że zdrajca 
Kowalewski, kontynuując po 
wybuchu wojny swą „karierę“ 
szpiegowską w Lizbonie, utrzy­
mywał ożywione kontakty 
z wywiadem hitlerowskim.

Adwokat Nordmann przedsta­
w ił sądowi własnoręcznie napi­
sany przez Kowalewskiego do­
kument, z którego wyraźnie 
•wynika, że informował on wy­
wiad hitlerowski o działalności 
francuskiego ruchu oporu, jak 
również o działalności patriotów 
czeskich i antyfaszystów nie­
mieckich we Francji.

Na początku rozprawy Kowa­
lewski w  odpowiedzi na pyta­
nia adwokata Nordmanna od­
zyskuje nagle pamięć i  „przy­
pomina sobie“ , że 15 marca 
1930 r. jako attache wojskowy 
rządu sanacyjnego w Moskwie 
przesłał szefowi I I  oddziału w 
Warszawie raport szpiegowski 
w  którym informował go o or­
ganizacji władz centralnych 
Związku Radzieckiego.

Na poprzedniej rozprawie Ko­
walewski usiłował w niezręcz­
ny sposób wyprzeć się autor­
stwa tego listu.

Kowalewski w obliczu dowo­
dów przyznał się również do 
autorstwa listu z 12 grudnia 
1935 r. skierowanego do jedne­
go z szefów „dwójki“ Niezbrzy- 
ckiego w sprawie współpracy z 
Intelligence Service.

Adwokat Nordmann (z iro­
nią): Trybunał raczy zauważyć, 
że nie dałem Kowalewskiemu 
żadnych narkotyków, aby uzy­
skać od niego to zeznanie.

Z dalszych odpowiedzi Kowa­
lewskiego wynika, że po wybu­
chu wojny światowej nie wstą­
p ił do armii, by walczyć z na­
jeźdźcą hitlerowskim, lecz wy­
jechał przez Rumunię do Lizbo­
ny.

Adwokat Nordmann: Czy w 
Lizbonie utrzymywał pan kon­
takty z wywiadem hitlerow­
skim?

Pozdrowienia dla uczestników 
Zimowych Igrzysk Olimpijskich
Węgierska Krajowa Rada Pokolu wysiała depeszę do wszystkich uczesł- 

nlków Zimowych Igrzysk Olimpijskich. W depeszy tej czytamy m. In.:
..Miłujący pokdl lud węgierski pozdrawia wszystkich uczestników VI Zl- 

mowych Igrzysk Olimpijskich I życzy Im powodzenia.
Walczymy o to — czytamy w tej depeszy — aby młodzież świata harto- 

waia się w szlachetnej walce sportowej a nie ginęła w rowach strzelec 
kich Wysialiśmy naszych zawodników na Olimpiadę, aby przyczynić się 
do zbratania wszystkich młodych bojowników o pokój.

Pragniemy, aby tegoroczne Igrzyska Olimpijskie byty Olimpiadą Poko­
ju oraz przyjacielskim spotkaniem miłującej pokój młodzieży świata".

W arszaw a - Praga 8 :8
tiiedżwiecki i Kukier najlepszymi bokserami spotkania

Międzynarodowy mecz bokserski Warszawa — Praga zakończył się 
wynikiem remisowym 8:8. Rozegrano tylko 8 waik, bez lekkopółśred- 
niej 1 półciężkiej z powodu nie stawienia się Tormy I Rademachera, 
którzy odnieśli kontuzję w meczu wrocławskim.

Mecz stał na przeciętnym pozio- ] w lekkiej — Stehllk (CSR). wygrał 
mie. Dobry boks zademonstrowali i zdecydowanie z Suszką.
Pięściarze tylko w trzech pierw- | w półśredniej — Koudeia (CSR) 
»zych walkach. ! przegrał z Krawczykiem. Polak kon-

| trowai skutecznie polującego na cios
Wyniki: , przeciwnika,
w muszej — Petrłna I!  (CSR) j w iekkośrednlej Krócak (CSR) z*- 

przegrał z Kukierem, który miał i stał zdyskwalifikowany w I I I  rt>n- 
przewagę we wszystkich rundach.

w koguciej — Majdloch (CSR) 
przegrał z Nledżwiecklm.

w piórkowej — Zachara (CSR) po- 
tonął Soczewirtskiego, przewyższając 

- Polaka techniką.

dzie w waice z Paiłósklm.
W średniej Koutny (CSR) po nł*- 

clekawej waice wypunktował Cza­
plińskiego.

w ciężkiej — Netu ha (CSR) wf  
grał z Nandzłkiem.

zwyczajną lakodć papierosów „TeM t
Clgaref".

w 10 numerze Biuletynu Olimpią 
skiego znajdujemy reklamę biura po­
średnictwa Barthold Johnsona I Ait- 
dreas Tlarina. Co oni reklamują? 
Pośredniczą w randkach z młodymi 
pannami. Ogłoszenie to znala­
zło się również w programie uroczy­
stości otwarcia Igrzysk.

I jeszcze ieden przykład ameryka- 
nizowanie życia norweskiego: w Osio 
odbędzie sie konkurs piękności, z któ­
rego 10 naipiękniejszech dziewcząt 
będzie obdarzać zwycięzców olimpij­
skich pocałunkami.

Gdy palacz jest bramkarzem

Kowalewski (cynicznie): Jest 
to kwestia interpretacji. Można 
powiedzieć tak i nie.

Adwokat Nordmann: Każdy 
agent pracujący na rzecz dwóch 
wywiadów mówi w ten sam 
sposób. Czy w Lizbonie zajmo­
wał się pan wywiadem?

Kowalewski: Tak.
Adwokat Nordmann: Pańska 

linia szpiegowska jest prosta.
Adwokat odczytuje w tym 

miejscu wyjątki z książki dzien­
nikarza angielskiego Colvina, 
poświęconej Canarisowł, szefo­
w i wywiadu hitlerowskiego. Na 
podstawie informacji uzyska­
nych bezpośrednio od Kowalew­
skiego autor książki opisuje 
kontakty tego ostatniego z wy­
wiadem hitlerowskim, nawiąza­
ne z inicjatywy b. ambasadora 
niemieckiego w Londynie.

Adwokat Nordmann: Czy w 
roku 1943 odbywa! pan tajne 
spotkania w pańskim mieszka­
niu z kapitanem niemieckim 
Kramerem, oficerem łączniko­
wym Canarisa, szefa wywiadu 
niemieckiego?

Kowalewski przyznaje, iż w 
rzeczywistości spotykał się z 
Kramerem.

Adwokat Nordmann odczytu­
je dalsze wyjątki z książki 
wspomnianego dziennikarza an­
gielskiego, z których wynika, że 
Kramer wymieniał z Kowalew­
skim informacje szpiegowskie 
oraz organizował spotkanie Ko­
walskiego z Canarisem.

Z dalszych zeznań Kowalew­
skiego oraz z dokumentów 
przedstawionych przez obronę 
wynika, że zdrajca Kowalewski 
w okresie, gdy naród polski 
krwawił pod okupacją faszy­
stowską, doradzał hitlerowcom 
w jaki sposób powinni działać, 
aby osłabić opór ujarzmionych 
narodów i uchronić się przed 
ostateczną klęską, która zary­
sowywała się coraz wyraźniej 
w związku ze zwycięstwami 
Armii Radzieckiej na froncie 
wschodnim.

W związku z twierdzeniem 
Kowalewskiego, że utrzymywał 
z Lizbony łączność z organiza­

cjami politycznymi i  wojskowy­
mi w Polsce i  we Francji, ad­
wokat Nordmann pyta, kto by! 
jego przedstawicielem na tere­
nie Francji.

Kowalewski: To tajemnica.
Adwokat Nordmann: Jaka to 

tajemnica, przecież wojna już 
dawno się zakończyła.

Kowalewski (po chwili waha­
nia): Kawalkowski,

Nordmann: Jaki był pseudo­
nim Kawałkowskiego?

Kowalewski: Kawalkowski
miał przeszło 30 pseudonimów.

Dalsze pytania adwokata 
Nordmanna zmierzają do wy­
świetlenia zdradzieckiej roli Ja­
na Kowalewskiego w tzw. „ak­
cji kontynentalnej“ , mającej na 
celu rozpracowanie ruchów 
oporu w Europie w interesie 
okupanta hitlerowskiego. Adwo­
kat Nordmann wykazuje, że 
Kowalewski zbierał' informacje 
szpiegowskie dotyczące francu­
skiego ruchu oporu, opłacając 
w tym cełu specjalnych agen­
tów.

Adwokat Nordmann: Dlacze­
go zbierał pan informacje na 
temat francuskiego ruchu opo­
ru, zwłaszcza jeśli chodzi o in ­
strukcje napływające z Londy­
nu i  Algeru?

Gdy Kowalewski usiłuje go­
łosłownie zaprzeczyć temu za­
rzutowi, adwokat Nordmann 
przedkłada sądowi fotokopię rę­
kopisu Kowalewskiego na dowód, 
że zbierał on informacje szpie­
gowskie o francuskim ruchu 
oporu. Z dokumentu wynika, że 
chodziło przede wszystkim o 
„rozpracowanie“ ugrupowań po­
litycznych we francuskim ruchu 
oporu, a zwłaszcza działalności 
ugrupowań lewicowych. Nord­
mann wręcza Kowalewskiemu 
powyższy dokument pytając, 
czy potwierdza, że to jest jego 
pismo. Wśród głębokiej ciszy 
na sali Kowalewski długo czyta 
dokument, nie udzielając odpo­
wiedzi na pytania adwokata.

Wyraźnie zmieszanemu Ko­
walewskiemu usiłują przyjść w

sukurs jego adwokaci, doradza­
jąc mu, aby uchylił się od od­
powiedzi przed przeprowadze­
niem ekspertyzy na podstawie 
oryginału dokumentu. Nord­
mann wyraża gotowość przed­
stawienia oryginału manu­
skryptu. Wykazuje on dalej, że 
Kowalewski zbierał informacje 
szpiegowskie nie tylko o fran­
cuskim ruchu oporu, lecz rów­
nież o działalności czeskiego ru­
chu oporu i antyfaszystów nie­
mieckich oraz że informacje te 
przekazywał wywiadowi hitle­
rowskiemu.

Kowalewski przyznaje na­
stępnie, że na swą akcję otrzy­
mywał systematycznie z Londy­
nu pokr 'ne sumy pieniężne.

Mimo wykrętnych odpowie­
dzi Kowalewskiego, zostaje do­
wiedzione, że przekazywał on 
powyższe pieniądze do Francji 
wybranemu przez siebie' oso­
biście osławionemu agentowi 
gestapo, Antoine Bernhardowi.

Z dalszego przewodu sądowe­
go wynika, że zdrajca i agent 
hitlerowski, Jan Kowalewski, 
ponosi odpowiedzialność za zli­
kwidowanie przez gestapo gru­
py polskiego ruchu oporu „Nur- 
mi“, która, jak przyznaje Ko­
walewski, nie chciała się pod­
porządkować podległej mu or­
ganizacji „Monlca“.

Organizacja „Monlca“ prowa­
dziła walkę nie z okupantem 
hitlerowskim, lec* z patriotycz­
nymi organizacjami francuski­
mi i polskimi.

Kowalewski nłe udziela jas­
nej odpowiedzi na dalsze pyta­
nia Nordmanna, dotyczące oko­
liczności przerzucania do Anglii 
z okupowanej Polski żon dwóch 
oficerów I I  Oddziału. Adwo­
kat Nordmann wykazuje, że 
wyjazd z Polski żon obu 
wspomnianych oficerów umo­
żliwiony został dzięki interwen­
c ji Kowalewskiego u szefa wy­
wiadu hitlerowskiego.

Końcowe pytania adwokata 
Nordmanna zmierzają do wy­
świetlenia zdradzieckiej, anty­
polskiej działalności Kowalew­
skiego na terenie Anglii po za­
kończeniu wojny. Adwokat 
Nordmann wykazuje, że dzia­
łalność Kowalewskiego zakwa­
lifikowana być może jedynie 
Jako zdrada stanu.

Szwajcarskie czasopismo — 
„Schweizer Illustrierte Zeitung" 
opublikowało (w nr 40 —-
1951 r.) serię fotografii związa­
nych z bazą lotniczą wybudo­
waną przez Amerykanów na te­
renie Anglii w Burton wood 
(hrabstwo Lancashire).

„W centrum Lancashire stoi 
obecnie amerykańskie miasto 
lotnicze z 6.000 mieszkańców — 
oznajmia czasopismo na pierw­
szej stronicy fotoreportażu 
(zdjęcie I) zatytułowanego uro-

kańskim miastem na angielskiej
ziemi“ i zapewnia, jakoby 
jankesi -  okupanci zadomowili 
się tu wyłącznie w celu „obro­
ny przed możliwością napadu". 

Jednak prości ludzie Anglii 
mają o tym inne zdanie. Widzą, 
że „amerykańskie miasto na an­
gielskiej ziemi“ — to jedna z 
licznych baz wojennych Stanów 
Zjednoczonych w Europie, za­
grażająca pokojowi i bezpie­
czeństwu narodów. Brytyjscy 
obrońcy pokoju protestują

czyście „Odrodzeniem Burton-
wood".

Rozpływając się w  zachwy­
tach „Schweizer Illustrierte 
Zeitung“ opisuje, jak opuszczone 

I od zakończenia ostatniej wojny 
światowej lotnisko zostało o- 

! becnie zamienione w dużą bazę 
| lotnictwa bombowego USA. 
j Czasopismo aż pieje z zach­
wytu, mianując Burtonwood 
„Ameryką w Anglii“ , „amery-

Harśd francuski walczyć będzie aż do zwycięstwa
o rząd pokoju i niezależności narodowej

Prieinświeiiłt sekretarzu KC Komunistyczne} Partii Francji Jacajaes Pzsdtos

przeciwko budowaniu w AngHł 
baz agresji, walczą przeciwka 
zamienianiu ich ojczyzny W 
amerykański lotniskowiec.

Na zdjęciu nr 2 zamieszczo­
nym w angielskim dzienniku 
„Daily Worker“ — ogromny na-» 
pis, wymalowany przez obroń­
ców pokoju w Warrington, ko­
ło którego znajduje się Burton­
wood, uprzedza: „Amerykańską 
baza atomowa odległa o 11 mil*^

Zamykając 2-dniowe obrady Komitetu Centralnego Francu­
skiej Partii Komunistycznej Jacques Duclos wygłosił przemó­
wienie, w którym oświadczył m. in.:

W miarę jak klasa robotnicza 
z naszą partią na czele bierze 
coraz bardziej zdecydowanie w 
swe ręce obronę interesów na­
rodowych przed nowymi oku­
pantami amerykańskimi — 
znajduje ona coraz więcej 
sprzymierzeńców: w obozie
przeciwnika zaś następuje zróż­
niczkowanie i  pogłębiają się 
sprzeczności.
*  Francuska klasa robotnicza i 
szerokie warstwy ludności pra­
cującej cierpią wskutek poli­
tyk i wojennej, prowadzonej na 
rozkaz Amerykanów i przesta­
wiającej naszą gospodarkę na 
tory produkcji wojennej. Można 
i  należy w sposób konkretny po­
kazywać kto jest winowajcą 
obecnej, opłakanej sytuacji 
w naszym kraju, aby pod­
nieść poziom polityczny wal­
k i mas. Walkę tę należy 
kierować przeciwko imperia­
listom amerykańskim. prze­
ciwko ich lokajom w rządzie,
H  W obecnych warunkach co­

raz trudniej jest usprawiedliwić 
plany tworzenia nowego Wehr­
machtu nawet zamaskowanego 
pod szyldem „arm ii europej­
skiej“ , jak to przewidywał plan 
Plevena. W naszej walce z re- 
militaryzacją Niemiec zachod­
nich konieczne jest zadawanie 
coraz silniejszych ciosów impe­
rialistom amerykańskim, którzy 
są inicjatorami polityki przygo­
towań wojennych w Europie.

Musimy z jeszcze większą 
energią rozszerzać kampanię 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i „arm ii euro­
pejskiej“ , demaskując przy tym 
stanowisko partii socjalistycz­
nej, która z początku popiera­
ła plan Schumana, odpowiada-

chodnich. Musimy także pod­
kreślać — mówił Duclos — od­
ważny opór narodu niemieckie­
go, niemieckiej partii komuni­
stycznej i różnych innych orga­
nizacji demokratycznych prze­
ciwko remilitaryzacji. Jest to 
konkretny wyraz rozwoju in­
ternacjonalizmu proletariackie­
go! Będziemy skutecznie dema­
skować zbrodniczy charakter 
spisku między naszymi rządo­
wymi politykierami, należący­
mi do większości rządowej, fa­
szystami z RPF i Adenauerem.

My, komuniści, możemy i 
musimy przeciwstawiać polity­
ce remilitaryzacji — pokojowe 
propozycje Związku Radziec­
kiego.

Problem obrony pokoju — 
mówił dalej Duclos — wysuwa 
się w obecnej chwili na czoło 
najważniejszych zagadnień

jący interesom magnatów nie- j Zwycięstwa obozu pokoju wy 
mieckich. a obecnie zgadza się \ wołują niebywałą wściekłość 
na remilitaryzację Niemiec za- ; podżegaczy wojennych. Nie mo- 
chodmich. Naszym obowiązkiem \ żerny ukrywać, że może to spo- 
jest również podkreślać, że par. I wodować niebezpieczeństwo 
tia gauliistowska dowiodła, iż | awantury, której zapobiec mo- 
pozytywnie odnosi się do spra- ; że tylko mobilizacja szerokich 
wy remilitaryzacji Niemiec za- j mas w obronie pokoju. Prowa

odbudowę kraju i poszanowa 
nie wolności demokratycznych.
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dząc walkę o pokój, musimy 
opowiadać szerokim masom o 
konkretnych propozycjach
Związku Radzieckiego, zmierza­
jących do zapewnienia pokoju, 
musimy z ogromną energią wal­
czyć przeciwko wszelkim kłam­
stwom antyradzieckim. Nie 
wolno nam zapominać w naszej 
walce o słowach towarzysza 
Stalina: „Pokój będzie zacho­
wany i utrwalony, jeżeli naro­
dy ujmą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą jej 
broniły do końca“.

W zakończeniu Ducios oświa­
dczył: Widzimy, że otwiera się 
przed nami perspektywa pra­
wdziwego kryzysu polityki 
amerykańskiej we Francji. Jed­
nocząc coraz szersze masy do 
walki stworzymy warunki dla 
głębokich przemian, które po­
zwolą narodowi wywalczyć no­
wą politykę i  utworzyć rząd 
szerokiej jedności demokratycz­
nej, rząd, który zdecydowanie 
przywróci niezależność narodo­
wą, zachowa pokój i zdobycze 
socjalne, zapewni gospodarczą

Solidaryzujemy sig % Wami 
w Waszej walca przeciwko 

angfo-aniarykańskieiisu imperializmowi
— pisze m ło d z ie ż  F a b rijk i M aszyn  i S przętu  

W ie rtn ic z e g o  o raz  R a fin e rii N aftp  uj G iin n ik u  
M ariam p o lsk itn  do m io d z ie ż jj Ira n u

Obecnie my, młodzież, jak
cały nasz naród z zapałem dy 
skutujemy nad projektem Kon* 
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej, która gwarantu­
je nam i utrwala na zawsze na­
sze zdobycze i osiągnięcia.

Drodzy Przyjaciele z Iranu! 
My, ZMP-owcy — zebra­
ni na masówce z okazji Mię­
dzynarodowego dnia Solidarno­
ści z młodzieżą krajów kolonial­
nych i zależnych przesyłamy 
Wam serdeczne, braterskie po­
zdrowienia., W pełni solidaryzu- 
jemy się z Waszą walką naro­
dowo-wyzwoleńczą przeciwko 
brytyjskim kolonizatorom, bry­
tyjskim kapitalistom, którzy 
pragną w dalszym ciągu Was 
gnębić i napełniać swoje kie­
szenie Waszą własnością, owo­
cem trudu Waszych rąk, bo­
gactwami naturalnymi Waszej 
Ojczyzny.

My, również przez ’wiele lat
walczyliśmy o wyzwolenie na­
szego narodu z jarzma niewoli ; 
faszystowskiej, z jarzma kapi- j 
tału rodzimego i zagranicznego, j 
który przez dziesiątki lat nas, | 
gnębił i wykorzystywał traktu­
jąc nas — polskich robotników j 
— jak swoich niewolników. I

Dzięki zwycięstwom i brat-1 
niej pomocy Wielkiego Związku

\

Życzymy Wam, aby Was»» 
waika była uwieńczona pełnym 
zwycięstwem nad angio-amery- 
kańskim imperializmem.

Gorąco życzymy Wam wy­
walczenia w Iranie takiej wol­
ności i takich zdobyczy dia lu­
du pracującego — jakie my po­
siadamy. Swoją pracą i wzmo­
żonym wysiłkiem utrwalają« 
pokój, pokazujemy imperiali­
stom — podżegaczom wojen­
nym, że sprawa niezależności t 
niepodległości wszystkich naro­
dów na całym święcie leży nam 
głęboko w sercu, Że zawsze 
jesteśmy razem z narodami 
walczącymi o wolność i niepod­
ległość.

W swojej słusznej walce —
pamiętajcie, że nie jesteście

, Radzieckiego zrzuciliśmy jarz- i mi. Z Wami są miliony ml o- 
j mo reżimu burżuazyjńego w na- j dych ludzi na całym śwrecie. ni« 
I szej Ojczyźnie. Budujemy Fol- i nawidzący krzywdy i wyzysku, 
i skę socjalistyczną, Polskę ludu j Z Wami .jest młodzież i cały na- 
I pracującego. ' ród polski
w a w a  w w « \v w w « m v .w .w

W  B E L G R A D Z I E
Poniżej zamieszczamy fragmenty reportażu Anglika Pete­

ra J., z pisma „Nowe Czasy“  Nr 6 z dnia 6.11. 1952 r.
W 1951 r. Peter J. odbył podróż do Jugosławii, a po po­

wrocie do Anglii postanowił podzielić się swymi wrażeniami 
s dzisiejszego Belgradu, który nim  wstrząsnął do głębi.

...Dzielnica Dedinje, położona 
w południowo-wschodniej czę­
ści Belgradu — to dawna dziel­
nica arystokracji królewskiej.

W dzielnicy Dedinje mieszka 
obecnie arystokracja titowska. 
Na tle wspaniałej zieleni wid­
nieje biały pałac — rezydencja 
Ti to. Titowcy nazywają go Bia­
łym  Domem!
* Spokoju mieszkańców dzielni­
cy Dedinje strzegą bagnety. Nie­
mal zza każdego krzaka wyra­
sta tu postać tajnego agenta 
policji — belgradzkiego gesta­
powca. Są tam zakwaterowane 
doborowe oddziały armii ti- 
towskiej.

Stąd klika Tito rządzi kra­
jem, wyciskając soki z narodu 
jugosłowiańskiego. Tutaj przy­
jeżdża ambasador amerykański 
Allen, aby przekazać kolejne 
„rady“ waszyngtońskich bos­
sów.

Niezwykły przepych, w Jakim 
żyje klika Tito, uwypukla się 
szczególnie jaskrawo na tle nę­
dzy i giodu, jakie panują w 
dzielnicach robotniczych i po 
wsiach. Stopa życiowa mas lu­
dowych nieustannie spada. W 
październiku i listopadzie 1951 
roku miała miejsce nowa pod­
wyżka cen, co znacznie uszczu­
pliło i tak już nędzne zarobki 
robotników i pracowników u- 
mysłowych. Ceny ustawicznie 
idą w górę.
| W kraju wprowadzono wolny

handel towarami masowego 
spożycia. Ale ceny ich są tak 
wysokie, że robotnicy i pracow­
nicy umysłowi nie są w stanie 
ich kupować. Metr lichego ma­
teriału ubraniowego kosztuje 7 
do 9 tysięcy dinarów, męskie 
buciki średniego gatunku — 5 
tysięcy dinarów, damskie — 7 
tysięcy, pantofle damskie — 12 
do 13 tysięcy, komplet baweł­
nianej bielizny — 1.800 dinarów. 
A zarobek średniowykwalifiko- 
wanego robotnika iub urzędnika 
wynosi 3 — 4 tysięcy dinarów 
miesięcznie.

Również artykuły spożywcze 
są drogie i mało dostępne. Nie 
wystarczy powiedzieć, że Jugo­
słowianie niedojadają. Oni 
wprost głodują.

Na ulicach miast jugosło­
wiańskich widzi się często żoł- 

I nierzy, idących w szeregach, 
grupami lub pojedynczo Są to 

; wynędzniali, wychudzeni lu­
dzie, w brudnej, często podar­
tej odzieży i  dziurawych bu­
tach. Jak widać, sławetna „po­
moc“ amerykańska nie wystar­
cza na to, aby wyżywić i przy­
zwoicie umundurować rozdętą 
armię jugosłowiańską. Amery­
kańscy rzeźnicy uważają w i­
docznie. że mięso armatnie nie 
musi być utuczone. Były sena­
tor amerykański Lucas podczas 
dyskusji nad sprawą „pomocy“ 
dla titowskie.j Jugosławii oś­
wiadczył: „Uttzymanie i ekwi­

punek jednej amerykańskiej dy­
wizji w Stanach Zjednoczonych 
kosztuje 176 milionów dolarów: 
za 38 milionów dolarów dosta­
niemy 32 dywizje Jugosłowiań­
skie“.

Późnym wieczorem wracają 
do swoich baraków oddziały
wyrostków, którzy pod pozorem 
szkolenia odbywają faktycznie 
przymusową pracę. Kolumny 
tych wycieńczonych i obdartych 
chłopców i dziewcząt stanowią 
żałosny i przygnębiający widok.

Eksploatacja pracy dzieci 
jest w obecnej Jugosławii u- 
sankcjonowana przez prawo. 
Właścicielom warsztatów i in­
nym przędsiębiorcom oficjalnie 
zezwala się przyjmowąć do pra­
cy małoletnich. Szczególnie sze­
roko stosuje się bezpłatną przy­
musową pracę młodzieży na bu­
dowie wojskowych obiektów 
strategicznych.

Przymusowa praca stała się
zresztą udziałem nie tyłko mło­
dzieży, ale i całej dorosłej lud­
ności Jugosławii. Faszystowska 
klika titowska oddała wszystkie 
bogactwa narodowe do dyspo­
zycji amerykańskich podżegaczy 
wojennych. Na ich rozkaz ti­
towcy zrezygnowali z uprzemy­
słowienia kraju i przekształcili 
Jugosławię w amerykańską ba­
zę strategiczną i w dodatek su­
rowcowy do ekonomiki wojen­
nej Stanów Zjednoczonych. W 
rozmowie z jednym z korespon­
dentów zagranicznych Tito za­
pewnił swoich amerykańskich 
szefów, że Jugosławia rozwijać 
będzie jedynie te gałęzie prze­
mysłu, „które umożliwią bar­
dziej efektywne wykorzystywa­

nie źródeł surowców strategicz­
nych, potrzebnych Stanom Zjed­
noczonym i światu zachodnie­
mu“.

W celu sprawowania kontro­
li nad gospodarką jugosłowiań­
ską przybyła wiosną 1951 rok j 
do Belgradu misja gospodarcza 
z Richardem Allenem na cze­
le. Misja ta utworzyła przy a- 
merykańskiej ambasadzie w 
Belgradzie specjalny wydział 
gospodarczy, który faktycznie 
kieruje polityką gospodarczą 
k lik i titowskiej.

Zgodnie z układem o dosta­
wie uzbrojenia dla armii titow­
skiej przez Stany Zjednoczone, 
oczekuje się w Belgradzie przy­
bycia amerykańskiej m isji woj­
skowej.

W ekonomicznym 1 politycz­
nym życiu Jugosławii, podobnie 

| jak i w życiu kulturalnym, pa- 
I nują amerykańskie porządki, 
; wprowadza się amerykańskie 
; obyczaje i sposób bycia.

Aparat propagandowy k lik i 
: titowskiej gorliwie wysługuje 
j się amerykańskiemu Departa- 
j mentowi Stanu. Na próżno szu­
kałbyś w prasie jugosłowiań­
skiej choćby jednego słowa o 
rozwoju ruchu obrońców poko­
ju, o osiągnięciach Związku Ra­
dzieckiego, Chińskiej Republiki 
Ludowej i europejskich krajów 
demokracji ludowej Na łamach 
prasy jugosłowiańskiej roi się 
od krzykliwych przemówień wo­
dzirejów titowskich, propagandy 
wojennej i artykułów, roznie­
cających psychozę wojenną, od 
obłudnej gadaniny pana Ache- 
sona i  jego fagasów w Organi­

Zagranłcznl goście odwiedzili niedawno Jugosławię, gdzie zo­
stali przyjęci przez samego Tito. Właśnie tego dnia Tito żarnie, 
rzal przeprowadzić inspekcję szkoły kadetów, wobec czeg« 
zwrócił się do dziennikarzy z propozycją:

— Pokaże wam najlepszych synów Jugosławii!
— Nie, do więzień i obozów koncentracyjnych nie pójdzie­

my — bronili się dziennikarze, (j).

zacji Narodów Zjednoczonych, [ 
od chełpliwych komunikatów 
amerykańskich o rozboju impe­
rialistów w Korei, od peanów 
na cześć „amerykańskiego stylu 
życia“ , od brudnych oszczerstw 
na Związek Radziecki i cały 
obóz demokracji i socjalizmu. 
Tym samym celom służy radio 
jugosłowiańskie.

Hollywood opanował ekrany 
kin jugosłowiańskich. W kinach i 
wyświetla się przeważnie gang- i 
sterskie, mistyczne i pornogra- ! 
ficzne filmy, obrazujące rzeko- | 
mą beznadziejność życia ludz­
kiego, wychwalające rozbój, gra 
bież, oszustwo, najniższe in­
stynkty zdziczałych „nadludzi“.

Ciekawe wydarzeni zaszło 
niedawno w Zagrzebiu Miesz­
kańcy miasta zażądali zdjęcia

z ekranu gangsterskiego filmu 
pt. „Dżungle na asfalcie“ . DO 
kampanii przeciw wyświetlaniu 
tego filmu przyłączyły się na­
wet niektóre miejscowe gazety 
(„Viesnik“ , „Narodni List"). 
Władze w Zagrzebiu zmuszona 
były zdjąć film  z ekranów Chor­
wacji Wówczas przyszedł roz­
kaz z Belgradu i film  znowu 
pojawił się na ekranach.

Oburzenie wobec zdradzieo- 
kiej polityki faszystowskiej k li­
ki Tito - Rankovicza ogarnia 
coraz szersze warstwy narodu. 
Patrioci jugosłowiańscy prowa­
dzą ofiarną walkę o likwidację 
faszystowskiego reżymu, o po­
wrót Jugosławii do obozu poko­
ju, demokracji i socjalizmu.

Londyn.
Styczeń 1952 roku.
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